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Oświadczenia pp. Sławka i Prystora, | która 


które nam wczoraj telefon przyniósł, mia- 
ly poinformować społeczeństwo o planach 
rządu i BB. w najbliższej przyszłości. Ra- 


Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie 


W Krakowie 


z odnoszeniem 


W.EMONGNO OB © 


do niedawna balamuciła 


jeszcze 
opinję świetnemi rzekomo horoskopami 
na przyszłość. Dobrze się więc stało, że 
p. premier zaczynając swoje urzędowanie 


czej jednak należało z niemi zaczekać; , zdał sobie sprawę z groźby nieuniknione- 


w szczególności powinien 
p. premier Prystor z tem „exposć', aż 
się bliżej przypatrzy sytuacji państwa 
z naczelnego stanowiska premiera i aż 
sobie urobi pogląd na drogi naprawy. To 
bowiem, co powiedział, nie może żadną 
miarą uchodzić za plan konkretny i prze- 
myślany w szczegółach, 

P. premier dobrze zrobił wysuwając 
problemy gospodarczo-finansowe na pierw 
szy plan swych rozważań. One bowiem 
górują nad innemi i przenikają wszystkie 
dziedziny działalności państwa. Na drugi 
plan schodzi nawet sprawa rewizji kon- 
stytucji, którą p. Sławek uważa w obec- 
nych warunkach za najważniejszą, która 
jednak nie musi być taka, jeśli sam pan 
Sławek wygłosiwszy szereg frazesów na 
temat konieczności nowej konstytucji, za- 
powiedział zaraz „ucieczkę“ na „zasłużo- 
ny“ wypoczynek. żle natomiast zrobił pan 
premjer Prystor, że gespodarczo-finanso- 
we trudności społeczeństwa i państwa, 
uznane przez siebie za najważniejsze, po- 
traktował paru ogólnikami i zestawienia- 
mi z zagranica. Ogólniki niczego nie wy- 
jaśniaja, a analogje mogą sytuację nawet 
zaciemnić. 

W sprawie kryzysu w gespedarstwie 
spolecznem oświadczył p. premier, że szcze 
góiną uwagę rząd będzie przykładał do 
pomocy dla rolnietwa i rolnictwu poświe- 
cil lwia część swojego oświadczenia. Szko- 
da jednak, że prawie pominął produkcję 
przemysłową. Jeśli ło było zapomnienie, 
przeoczenie, to powinno być naprawione 
w najbliższej przyszłości. Wprawdzie bo- 
wiem rojnictwo potrzebuje pomocy jesz- 
cze ciągle i jeszcze mu daleko do pomyśl- 
ności. Rolnictwo jeduak polskie zdołało 
sie w ostatnich miesiącach obronić przed 
niebezpieczeństwem niskich cen i — jak 
to sam p. premier powiedział — „oder- 
wać się od kryzysu światowego”, Nato- 
miast przemysł — mamy wrażenie — znaj- 
duje sie w gorszem położeniu, o czem 
świadczy stan bezrobocia, który ze wzglę- 
du na sezon można uważać raczej za po- 
gorszenie się sytuacji, niż naprawę. 

W drugiej sprawie kapitalnej, deficytu 
budżetowego, zdobył sie p. premjer na 
więcej wyraźną mowę, a w jednym punk- 
cie złożył nawst całkiem konkretne oświad 
czenie. 

Spodziewa się, że deficyt w r. 1931/2 
wyniesie ćwierć miljarda zgóra. Jest to 
oblanie zimną woda sanacyjnej prasy, 


był zaczekać | go deficytu i że się z nim liczy. 


Z dalszych jego wywodów wynika, że 
deficyt ten chce pokryć przedewszystkiem 
przez utrzymanie obniżki poborów urzęd- 
niczyh o 15 proc, a wojskowych o 5 proc. 
Doetknięci zatem przez te zarządzenia wie- 
dzą już teraz, że redukcja pensyj utrzyma 
się przynajmniej przez cały rok budżeto- 
wy, więc do końca marca 1982 r. i że — 
jak trzeba wnosić z oświadczenia p. pre- 
mjera — wojskowi dalej będą się cieszyć 
uprzywilejowaniem w stosunku do „cywi- 
lów''. Było to owe jedyne konkretne 
oświadczenie w expose p. premjera. 

Resztę deficytu spodziewa się p. Pry- 
slor pokryć przez kompresję wydatków, 
rzeczowych, szczególnie inwestycyjnych 
i przez wykorzystanie rezerw skarbowych; 
ponieważ jednak te rezerwy nie znajduja 
się w stanie płynnym, a upłynnić je bę- 
dzie trudno, właściwie pozostaje tylko 
wstrzymanie inwestycyjnych wydatków 
państwowych. Znów jednak brak wyjaś- 


nienia, o jakich resortach p. premjer 
myśli, 

Zakończył swój wykład p. premier 
analogjami. Ameryka tyle ma bezrobot- 


nych.'a Polska tylko tyle, Niemcy maja 
taki spadek produkcji stali, a Polska tyl- 
ko taki.. Nie wiem, czy to kogo pocieszy. 
Bo trudno stawiać Polskę na równi z Niem 
cami, które mają specjalne trudności, wy- 
nikające z przegrania wojny, gdy Polska 
wojne wygrała, — lub z Ameryką, która 
przechodzi kryzys z powodu akumulacji 
kapitału ( gdy Polska z powodu jego bra- 
ku) i z powodu utraty rynków zbytu (gdy 
Polską własnego rynku jeszcze nie stwo- 
rzyła), Kryzys wprawdzie ma zasięg świa- 
towy, ale w każdym kraju z innych po- 
chodzi przyczyn i inny ma przebieg. Może 
się jeden kraj z niego wygrzebać, inne 
zaś będą w nim tkwiły. A ani Hoover, ani 
Bruennig nie pocieszają obywateli wska- 
zywaniem, że w Meksyku jeszcze gorzej; 
uwżaliby to za niemęską gadatliwość i ba- 
łamuctwo. Natomiast — jak wiemy — bio- 
rą się poważnie do studjów, do opracowy- 


wania planów i do roboty. 


Wolelibyśmy, żeby i p. Prystor po- 
szedł za ich przykładem. Skoro bowiem 
nie wie, czy kryzys gospodrczy w Polsce 
nie zmierza dopiero do swego zenitu, i czy 
się w tym względzie Polska, niestety, nie 
odrywa — według wyrażenia p. premje- 
ra — od Światowego kryzysu, to zamiast 
pewnego rodzaju „Schadenfreude“, że się 
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= „GLORIA“ = 


swej dobroci ostrze do golenia 


Odznaczono medaiam! w kraju i zagranicą 
Wszedzie de nabycia! —=— Wszędzie do nabycia! 


Klęska monarchistów w Hiszpanii. 


WYBORY 


KOMUNALNE WYKAZAŁY OL BRZYMIĄ PRZEWAGĘ REPUBLIKANÓW. 


Madryt 2 czerwca. W niedzielę odbywały | trzymali rozkaz dokonania w ciągu tygodnia 


się wybory komunaine we wszystkich tych 
gminach, w których unieważnione zostały wy- 
bory z dnia 12 kwietnia b. r. Obecne wybory 
przyniosły monarchistom zupełną” klęskę. Na 
ogólną liczbę 3.655 mandatów, monatchiści 
zdobyil zaledwie 200 miejsc, podczas gdy re- 
szta przypadła republikanom i socjalistom. 
Wybory do parlamentu odbędą się 28 b. m. 
Zwołanie Zgromadzenia Narodowego ustalone 
zastało na 14 lipca, czyli dokładnie w trzy 
miesiące po ogłoszeniu republiki hiszpańskiej. 


OCENA DÓBR KOŚCIELNYCH. 
Madryt 2. 6. (PAT). Inspektorzy skarbu ©- 


oceny dóbr kościelnych. 


Tytuły szlacheckie zniesione, 


Madryt 2 czerwca. Rząd hiszpański wydał 
wczoraj dekret znoszący oficjalnie wszelkiego 
rodzaju tytuły szlacheckie i rodowe. Na wiczow 
rajszej radzie ministrów zapadła uchwała 
w sprawie redukcji stanu armji hiszpańskiej 
w Marokku, Wedle iego zmniejszony zostaniq 
stan armji marokkańskiej o 166 oticerówy 
w tem 8 generałów, 234 podoficerów i 5.555 
żołnierzy. Oszczędności z tego tytułu wyniosą 
14 miljonów pesetóm., 


Ekscesy antykatolickie we Włoszech. 


Rzym, 2 czerwca 1931. Stosunek między 
faszyzmem a Kościołem nie uległ zmianie, Głó. 
wne zainteresowanie sprowadza się do zebrania 
Kardynałów odbytego wczoraj pod przewod 
nictwem Ojca św. Obrady trwały od g. 9i pół 
do 11. Rozeszły się plotki, jakoby Ojciec Św. 
miał złożyć urząd Namiestnika Chrystusowego, 
w co zresztą nikt nie wierzył, Krąży wiado- 
mość, jakoby na posiedzeniu kardynałów mia- 
no postanowić złagodzenie tonu „Osservatore Ro 
mano“. 

„Osservatore Romano“ ogłasza zakaz urzą 
dzania procesyj we Włoszech nazewnątrz ko- 
ściołów, a to wobec ohawy przed ekscesami. 

Żywo komentowaną jest mowa wygłoszona 
przez Ojca św. w dniu wczurajszym do młodzie- 
ży salezjańskiej. „Przyjmuję was mówił 
Ojciec św. — w najsmutniejszym dniu mojego 
życia, ponieważ w ostatnich dniach miały miej- 
sce akty nienawiści i gwałtów w stosunku do 
Akcji Katolickiej“. Ojciec św. podkreślił, że 
ma On nie tylko prawo, ale i obowiązek zaape- 
lować do przepisów konkordatu z rządem fa- 
szystowskim i w tym sensie zostały już wdro- 
żone przez stalicę apostolską kroki dyploma- 
tyczne. 

Ekscesy antykatolickie — jak etwierdza 
-Osservatore Romano“ — zdarzyły się poza 
Rzymem jeszcze w Weronie, w Wenecji, w Pi- 
zie i gdzieindziej. W Weronie usiłowali łaszy- 
ści podpalić pałac biskupi. 


Opinia francuska po stronie Watykanu. 


Warszawa. 2. 6. (Tel. wł.). Znaczna część 
opinji francuskiej, omawiającej stanowisko 
IZ WETA "OSW" PORT 


i innym państwom nie najlepiej powodzi, 
stosowniejszem byłoby rozumne i celowe 
przeciwdziałanie kryzysowi. „Schadenfreu- 
de“ nam nic nie pomoże, a kryzys sam 
przecież bez naszej pracy nie zniknie. 
W. Z. 


"aż 


ć Lokal otwarty 


Z ARE |OTZZAINIR O AERO EEOO 11 1 6 zz] 
cały dzień do godziny 12-tej w nocy. 


Wieczorem koncert orkiestry 
salonowej. 


Predetne położna Restawaria i Kawiarnia ma płatach pry phu (aim == Ceny niskie! 


Rzymu w zatargu ze Stolicą Apostolską, stwie 
dza, że odpowiedzialność spada wyłącznie na 
rząd faszystowski, który pierwszy naruszył zał 
warte w 1929 r. układy lateraneńskie. Walką 
faszyzmu z Kościołem tłumaczyć należy tem, 
że faszyzm dąży do podporządkowania sobię 
nietylko ciał, ale i dusz w sposób bardziej ryś 
gorystyczny aniżeli czyniły to wszelkie abso. 
lutyzmy, jakie kiedykolwiek istniały. Niewiaa 
domo, czy dojdzie do zerwania stosunków dya 
plcmatycznych, ale nikt nie wątpi w to, ża 
zwycięży władza duchowna. Nad załagodze- 
niem nieporozumień pracuje dyplomacja obu 
stron. 

| Z A R ZH 


Policja otrzymała 10 proc. dodatek? 


Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) Prasa sanacyj 
na podała wiadomość, że policja otrzyma do- 
datek 10 proc. do poborów. Potwierdzenia tej 
wiadomości na razie niema, ale niema też i jej 
zaprzeczenia. Tymczasem „Dziś“, który pierw- 
szy podał wiadomość o przywróceniu dodatku 
dla wojskowych, twierdzi z caią pewnością, że 
główny komendant policji wydał polecenie 
udzielenia funkcjonarjuszom policji zapomogi 
bezzwrotnej w wysokości 10 proc. Oznaczało- 
hy to faktycznie zrównanie policji z wojsko- 
wymi co do dodatku do poborów. 


Strajk włoski w sanockiej | 
fabryce. 


Warszawa 2. 6. (Telef. wł.), W zanookie] 
fabryce kolejowej wybuchł strajk włoski na 


am | Znak protestu przeciwko obniżeniu zarobków. 


W starostwie odbyła się m związku z tym 
strajkiem konferencja. Jeden z członków ikte- 
rowmitrwa fabryki udał się do Krakowa, ce 
lem porozumienia się z zarządem. 

Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) Ambasador 
francuski p. Laroche złożył wizytę ministrowi 
Zaleskiemu i wiceministrowi Beckowi. 


Str. 2 


© czem piszą inni ?.. 


Jeszcze nie czas na „proces brzeski“. 


Zaledwie jedna część prasy podala wia- 
domość o rozpoczeciu „procesu brzeskie- 
go“ około 15 czerwca, „Il. Kurjer Codz.“ 
donosi „z najlepiej polnformowanych kól 
sądowych”, że 

„wiadomość powyższa absołutnie nie od- 

powiada prawdzie. Śledztwo, prowadzone 

przez sędziego Demanta, nie jest jeszcze 
ukończone. Urząd prokuratorski pracuje 

w porozumieniu z sędzią śledczym Deman- 

tem nad przygotowaniem aktu oskarżenia. 

Terminu ukończenia tych prac nie można 

jeszcze ustalić, tembardziej nie może hyć 

mowy o ustaleniu terminu rozprawy glów- 
nej”. 

Pięknie! Czekaliśmy 9 miesięcy, pocze- 
kamy jeszcze trochę, Bo i co mamy robić? 


Wśród wiceministrów. 


Warszawski korespondent „Nowego 
Dziennika“ pisze o zmianach wicemini- 
strów.. Odszedł doświadczony i zdolny 


wicemin. Grodyński. Wrócił p. Starzyński. 
Nazwisko dość znane. 

„Reduktor „Frontu Gospodarczego” zna. 
ny jest jako zwolennik etatyzmu. Bedac 
dyrektorem departamentu za czasów Cze 
rhowicza, prowadził on bezustanną walkę 
ze swoim ministrom. Kiedy minister wy- 
głosił ostre przemówienie przeciwko etaty- 
zmowi i żądał wyraźnie, by jego mowę 
wydrukowano, dyrektor departamentu Sta- 
rzyński postarał się o to, by wspomniane 
antyetatystyczne zdania wykreślić z mowy. 
F. Matuszewski energicznie wyzwolił się 
z pod wladzy Starzyńskiego. Starzyński 
został usunięty z terenu ogólnej polityki 

, finansowej. 

.P. Koc stanął po stronie p. Matu- 
gzewskiegn. Kiedy odbywała się ożywiona 
„dyskusja między Matuszewskim a Belwe- 
derem w sprawie redukcji pensyj oficer- 
skich. Starzyński został przyjęty na Zam- 
"ku. Kierownik ministerstwa skarbu Matu- 
'szewski odszedł. Na jego miejsce przyszedł 
„faktycznie Starzyński, wyznaczony na 
pierwszego wiceministra skarbu. Wieemini- 
ister pułk. Koc, należący do starej +b 
jdji obozu sanacyjnego, sila rzeczy jest dziś 
,w drugim szeregu i odgrywa rolę pomoc- 
"nika wiceministra Starzyńskiego. 

Kiedy tylko wiadomość ta doszła do 
„opinii publicznej, nadeszła i druga wiado- 
„MnOŚĆ, Że pułk. Koc podaja się do dymisji. 
(Rozpoczęla się serja kategorycznych oświad 
jczeń i serja kategorycznych zaprzeczeń, 
,z których jasno wynika, że w jednolitym 
|nazewnątrz obozie rządowym dochodzi czę: 

i sto do bardzo znacznych różnie zdań, które 
rzadko dochodzą do opinii publicznej”. 


‘Czarna polewka dla p. Moraczewskiego 


„Gazeta Warszawska“ stwierdza, że p. 
Moraczewski, organizator „Związku Zwią- 
zków Zawodowy ch“ dostał „czarną polew- 
kẹ“ od ZZP. i od ChZZ., do których się 
zwrócił o złączenie. Ale, co teraz zrobi? 

„Niepodobna przypuszczać pisze 

„Gazeta Warszawska“ — aby taki chytry 

lis, jakim jest towarzysz Jędrzej, wysyła 

jąc swoje zaproszenie, łudził się co do jego 

(pozytywnych rezultatów. Jeśli mimo tego | $ 

„zdecydował się narazie na czarną polewkę, 

"to zrobił to ze względów taktycznych. Od- 

[mowa ze strony zaproszonych związków 
posłuży jako usprawiedliwienie dalszych, 
niej już grzecznych przeciwko mim wystą- 
jpień. „Ano trudno — powie obłudnie pan 

IMoraczewski — skoro nie chcieliście do- 

(browolnie „współpracować z „państwo- 

[wemi“ związkami, to trzeba się zabrać do 

l was inaczej“. Oczywiście — dla dobra pań- 

ktwa. 

Do wniosku takiego uprawnia nas za- 

„rówino geneza „Związku Związków“, jak 

'nastawienie polityczno - gospodarcze jego 

jkierowników, a wreszcie stosunek do tej 

kimprezy czynników rządowych, Krótko 
mówiąc, stoimy przed próbą swoistego 

„faszyzmu“, zalatującego mocno wiatrem 

od wschodu”. 


P. Moraczewski i p. premier Prystor. 


Inaczej oczywiście patrzy prasa snacyj- 
na na „czyn p. Moraczewskiego. „Słowo 
Polskie“ widzi w nim odpowiednik do pła- 
nów obecnego rzadu. Nie darmo zreszta 
sam p: Sławek patronował akłowi utwo- 
szenia, ANA. 

„Jasną jest rzeczą. że w tym wypadku 
program rządu, na którego czele stanął 
premjer Prystor, bedzie w założeniach 
swych pokrywał się z programem Związku 
Związków Zawodowych, a mianowicie wyj- 
dzie on z zasady, że skutecznie walczyć 
z kryzysem można tylko przez przezwycię- 
żanie wezorajszego ustroju i posuwanie się 
na tej drodze, na której daje się spostrzec 
„dokonywująca się przemiana form gospo- 


„GŁOS NARODU" z dnia 3'go czerwca 1931. 


Pięciolecie p. Prezydenta Mościckiego 


Prof. Ignacemu Mościekiemu, który pięć 
lat temu. w dniu 1 czerwca 1926 r. został wy 
brany Prezydentem Rzeczypospolitej, a tro 
czerwea zleżył przysięgę, życzył wówczas 
„Glos Narodu, by był „szczęśliwym Prezyden 
tem pokoju — przez caie Tlecie*. Życzył tau 
również, hy .w tych trudnych czasach tył sil- 
nym i mężnym stróżem konstytucji i prawa“. 

Z ustawowej f-letniej kadencji miecio już 
pięć lat. Co w ciągu tego okresu czasu naj 
bardziej rzucało sie w oczy. to calkowita bar- 
menja (mówiąc stylem prasy rządowej) mie- 
dzy p. Prezydentem a obozem. który go wpro 
walził na najwyższy w Polsce urzą. 

Że dochodzi nieraz w wielu państwsch do 
bardzo ostrych zatargów między prezydentee 
a wrogim mu obozem, to wiony deszonaie. 
Przykładem może być chociażby FPrancjx któ- 
rej prezydent. Millerand masiał w r. 1924 ustą- 
pić na skutek zwycięstwa lewicy. przeciw któ 
rej wyraźnie występował. Ostry konflikt mim 
liśmy w Folsce w r. 1922 między ówczesnyte 
Naczelnikiem Państwa Piłsudskim a stale zwal 
czającym go obozem prawicowym. 

Ale nie są też rzadkościa, konflikty więdzy 
prezydentem a ludźmi, którzy go wylierali. Tu 
przykladem mogą służyć Niemey. Prezydent 
Hindenburg wybrany został głosami urawiey. 
dziś jednak milszy jest raczej socjalistom niż 
skrajnym macjonalistom. Zupełnie zaś pogodzi- 
ło się z nim katolickie centrum, które przecież 
w r 1925 wysuwalo swego kontrkandydsia, p. 
W. Marksa. Przyczyna tej zmiany nastrojów 
leży w tem. że prezydent Hindenburg naogól 
szanował koństytucję, na która przysięgał. Nie 
dał się swym przyjaciołom politycznym z pad 
znaku Hugenberga, popchnąć na drogą uiekon- 
stytucyjną. Ponieważ jednak równoczeście nie 
stał się hymajmniej lewicowcem, więc nieraz i 
na lewicy krytykuje się jego kroki. śgromua 
jednak większość społeczeństwa niemieckiego 
uznaje w Hindenburgu naprawde bezęartyjne- 
go stróża prawa. 

W Polsce teź zaszło coś podobnego. Prez. 
Wojciechowski został wybrany głosami lewi- 
cy, a kandydaturę jego popierał podobno tak- 
że p. Piłsudski. Prezydent Wojciechowski oka- 
zał się jednak człowiekiem silnego charakteru 
i dlatego nie stał się narzędziem żadnej sirony. 
Umiał się oprzeć maciskowi ze strony prawej. 
np. wtedy, gdy odrzucał ułaskawienie Niewia- 
dormskiego oświadczając, że ani w ustawach 
ani w swem sumieniu nie znajduje motywów 
do zmiany wyroku. Umiał też przeciwstawiać 
się planom swych przyjaciół z lewej strony, 


co uwidoczniło się zwłaszcza w dniu 12 maja 


darki społecznej. 
Ale w idącej w tym kierunku działal- 


ności rząd musj nieuchronnie natrafić na 
krępującą jego posunięcia zaporę w postaci 


przeżytkowej konstytucji „marcowej“. Wal- 


ka o nową konstytucje, stwarzającą pod- 
stawy ustrojowe, na których państwo pol- 
skie będzie mogło przeprowadzić konstruk- 
tywny program organizacji i rozwoju 
swych sił gospodarczych i społecznych, po- 
zostaje w tych warunkach nadal główmem 
zadaniem obozu współpracy z rządem”. 


Chyba to nie będzie pociecha dla „sfer 
gospodarczych”, należących do sanacji, że 
owy plan wyjścia z kryzysu odpowia- 
da założeniom socjalisty Moraczewskiego. 


3 Styl majowy. 


W piątą rocznicę wyboru p. Prezyden- 
ta Mościckiego pisze „Polska Zbrojna“, 
oczywiście sanacyjna: 

„Gdy przed pięcioma laty przewrót ma- 
jowy usunął zło ciążące nad Polską, 
a wódz Narodu marszałek Piłsudski rzucił 
wielkie hasło pracy dla państwa w Imię 
walki z nieprawością, wydawało się nieu- 
niknionem i koniecznem, że on sam musi 
stanąć na czele państwa, aby pokierować 
tą gigantyczną pracą. 

A kiedy Komendant, powodowany Tar 
cjami dzisiaj już dobrze nam zrozumiałemi, 
odmówił przyjęcia wyboru, — przez krótką 
chwilę zapanowała pewna  konsternacja 
i wszystkie oczy szukały wokoło — gdzie 
jest ów mąż sprawiedliwy, godzien i zdol- 
ny podjąć na swe barki niezmierny trud 
i dziejową odpowiedzialność, które w tym 
momencie losy wkładały na przyszłego 
Prezydenta Rzplitej? - 

I oto imię jego zostało wymienione, 
nastąpił wybór — i prof. dr. Ignacy Mo- 
ścicki dnia 1 czerwca 1926 roku został 
trzecim prezydentem Odrodzonej Polski“. 
Nie zaszkodziłby pewien umiar w oce- 

nie ubiegłych lat. I nie zaszkodziłaby pe- 
wna powściągliwość w używania takich 
wyrażeń, jak: „zło ciążące nad Polska“, 
„w imię walki z nieprawościa“. Zwłaszcza 
przy okazji tak „bezpartyjnej* uroczysto- 
Ści, jak rocznica wyboru p. Prezydenta, 
„Styl majowy“ nie jest na miejscu. 


jaśnili 
Quicharat i Hanotoux. Co do naszej Jadwigi — 


1926 r.. w historycznej rozmowie na moście 
Poniatowskiego. 
Bywa czasem, że dy konfliktów miedzy 


prezydentem a częścią społeczeństwa nie do- 
chodzi z tego powodu, że życie państwa ply- 
nie spokojnie utartem łożyskiem. Gdv niema. 
ani walk o konstytucję ani przewrotów ani 
niezwykłych wyborów. prezydent może w blo- 
gim spokoju przetrwać calą kadencia przez 
nikcgo nieatakowaby. niczaczepiany. Szczęście 
takie mieli niektórzy prezydenci Francji przed 
Wielką Wojna. 


P. Prezydenta Mościekiego witało  społe- 
czeństwo pelskie uaagól przychylnie w prze- 
konaniu. że będzie bezstronnym į niezależnym 
stróżem kenstytucji i że — jak pięknie odwia.ł 
czył sam w swej pierwszej odezwie — „nie 
może lumać mocy narodn prywata”. To toż 


czasem nawet i politycy opozycyjni Iizyli na 


147. 


jego pomoc i poparcie. Apelowano do p. Pre- 
zydenta wtedy, gdy zwykłe drogi zdawały się 
zawodzić. Partje opozycyjne parę razy prosiły 
p. Prezydenta o zwołanie nadzwyezajnej cesji 
Sejmu. marsz, Daszyński wskazywał p. Prozy” 
dentowi na stan kraju. ks. Prymas Mloci 
zwracał się w sprawie więźniów brzeszich po- 
dobnie jak parę lat wcześniej prof. Zikiechow: 
ski skierował list w sprawie gen. Zagórekiego. 


P. Prezydent Mościcki nie występować, 
trzeba to przyznać, nigdy wprost przeciw tej 
lub invej partji opozycyjnej. Co do min. Fil- 
sudskiego. to z swemi uczuciami dla niego się 
nie kryt. Powiedział raz że jest najstarszym 
„pilsudczykiem* i parokrotnie w pochlebnych 
słowach mówił o jego roli w życiu Polski. 

Z czynów zatem i mów sądząc należałoby 
stwierdzić, że istotnie między p. Prezydentem 


a marsz, Piłsudskim istnicje rzeczywiście —-- 
jak pisze praca Sanacyjna ~ Całkowita bar- 
nonja. SRC: 


_500-lecie J oanny Are. 


. POLACY NA KONGRESIE FISTORYCZ- 
NYM $W. JOANNY. 

Delegacja polska Uniworsyletu Warszaw 

skiego i młodzieży akademiekiej, która przy- 


byla ped przewodnictwem dziekana Wydz ain 
humanistycznego prof. dra O. Ialeckiego na 
ureczystości św. Joaumy dAre do  Fraucji. 


wzieła czynny udział w pierwszej polewie ure- 
czystości, ueześćnicząc w wielkim kongresie hi- 
storyków francuskich, obradujacym w kouen 
w dniach 25—30 ub. m. pod urzeyolnictwem 
członka Akademji trancuskiej prof. Guaoryela 
Wanotanx, b. ministra spraw zaeran. Republiki 
i delegata Francji do Ligi Narodów. Obrady 
kongresu mialy miejsco w pałacu Towa zystw 
Naukowych m. Rouen przy ul. St. Lo w szere- 
gu komisyj. na których tak profesorowie fran- 
cuscy, jak i niektórzy z licznie przybyłych go- 
ści zagranicznych wzłaszałi referaty z zakre- 
sat swych pme naukowych. dotyczących bądź 
to hezpośrednio postaci św. Joanny d'Arc, 
bądź też ogólnego tła. historycznego epoki, oby- 
czajowo-spolecznego. kulturalo-artyelyeznego. 
czy ściśle historyczno-politycznego podłoża, 
bez którego —. śmiało to dziś powiedzieć ms- 
żma — wielkość św. Josmny jako świętej j jej 


rola. jako bohaterki narodowej francuskiej. 
ująć się nie da: 
2. ODCZYTY PROF. GQYAU | CHAMPION, 


Doskonale ujęli te zagadnienia dwaj gene- 
ralui mówcy kongresu, profesorowie G syaw i 
Champion. P. Georges Goyau, wielki pisarz, 
myśliciał į działacz katolicki, przedstawił sli- 
chaczom wspaniałą syntczę ewolucji poglądów 
ludzkości na postać św. Joauny, która. jako 
wybawicielka Francji, spalona na stosie ta 
sprawą jej ówczesnych wrogów, Anglików, ja- 
ko czarownica, stała się zczasem nietylko 
wielką bohaterką narodową, ale przez Kościół 
wyniesiona została na ołtarze już w uaszym 
wieku, jako męczennica, i dziś odbiera Łołdy 
od calej bez wyjątku ludzkości. Dowodem to- 
go jest m. in., że na specjalną prośbę bisku- 
pów angielskich Ojciec św. Pius XI. jako swe- 
go delegata na te uroczystości wyznaczył Msgra 
Bourne'a, kardynała prymasa Angliji. 

Drugi zkolei mówca generalny kongresu, 
historyk św. Joanny, znany dobrze naszemu 
ogółowi ze swego niedawnego odozytu ma uro- 
czystościąch Joanny d'Arc w Warszawie, prof. 
Pierre Champion, mówił o św. Joannia d'Are 
w Rouen na zasadzie starej Tlustrowanej Kro- 
niki miasta z XV. wieku, znajdującej się w mu- 
zem miejskiem. 


3. WYKŁAD PROF. OSKARA HALECKIEGO 
W ROUEN. 


We czwaniek dnia 28 ub. m. na posiedzenin 
komisji historji powszechnej kongresu proł. O. 
Halecki wygłosił wspaniały wykład framcuskt 
p. t „Stosunki polsko-francuskie w dobie Jo- 
anny d'Arc". Kreśląc historję tych stosunków, 
które były już między obu krajami od XIV. w. 
a stały się bardzo wyraźne i nabrały 
ciągłości za Aleksandra Jagiellończyka i w la- 
tach późviejszych naszej historji. Prof. Halecki 
podat w zakończeniu swego, wielkiemi pocą. 
gnięciami Kkreślonego referatu, wspaniala į traf 
nie przeprowadzoną syntczę zagadnień doby 
ówczesnej i dzisiejszej, podkreślając Koniecz- 
ność wzaniesienią się dla historyka chrześcijań: 
skiego na poziom ponad materjalistyczny — 
duchowy. I na tym gruncie przeprowadz:! prof. 
Halecki przenikliwe i piękne porownanie dwóch 
postaci historji Francji i historji Polski — Św. 
Joanny d'Arc i Audegawenki na tronie pol- 
skim __ królowej Jadwigi. „Podobieństwo mię- 
dzy temi dwoma postaciami — mówił prof. Ha- 


lecki — polega na tem. że za ich sprzwą zba- 
wione zostały Francja i Polska. Obie oskarżo- 
no o zbrodnie: Joannę o czarodziejstwo, Ja- 


dwigę o bigamję. Jak się sprawa miała — wy: 
co do Joanny historycy francuscy 


to obalił bałamutny zarzut co do jej świętości 
prof. Dąbrowski jedną swoją trafna uwagą. do- 
Dziś -- kończył 


ATOM daty jej urodzenia. 
prof. Halecki swój wykład __ Joanna. wyie- 
siona pa. oliarze, odbiera holdy Kościoła. turr- 


kości całej i swej francuskiej ojczyzny. Nasza 
Jadwiga czeka na kanonizację”, 

Entuzjastycznenu przyjęciu  znakomiteg: 
wykładu polskiego nezosego daly wyraz słowa 
przewodniczącego zebrania, prof. le Verdier. 
prezesa związku Mietoryków mormandzkich i 
jednego z nestorów historyków francuskich, 
przyjęte bucznemi oklaskalmi przez licznie ze- 
brana publiczność, iż najlepszem podziękowa- 
niem prof. Naleckiemu bedzie życzenie, hy kró 
lowa Jadwiga mogła za przyk kładem św. Joan- 
ny być wyniesiona na ołtarze ku chwale Koś- 
ciała rzymskiego i Polski. 


4. AUDJENCJA DELEGACJI POLSKIEJ U 
ARCYBISKUPA ROUEN. 


W srodę dnia 27 w. w. delegacja polska 
czele z prol. Haleckim przyjęta byla. na 
przeszlo godzinnej audjencji u Msgra Andrė 
du Bois de la Villerabel, Arcybiskupa Rouen. 
Podejmując niezwykle serdecznie polską dele- 
gację, Arcybiskup z wielkim darem naracy,nytn 
i erudycją teologicznyhistoryczną opowiadał 
o podłożu procesu rehabiiitacyjnego $w. Joan- 
ny, przeprowadzonego przez jednego z jego po: 
przedników. kardynała d'Eetoudeville  (budo- 
wniczego kościoła św. Augustyna w Rzymie, 
który jest tytularnym  kościołen Kardynała 
kakowskicgo), a następnie z wielką życzliwo: 
ścią, informował się o stosunki polskie, 
Rauen, 29 maja 1951 r. 


na, 


R, D. 


Przed naradami w Ghequers, 


Za trzy dni Bruening i Curtius będą już 

w Anglji. Program, 7 którym jadą. jeet już z pe 
wnością dokładnie opracowany. lecz nie jest 
jeszcze znanym prasie europejskiej. Stąd po- 
wódź sprzecznych pogłosek. Wedlug jednych 
Brueniug i Curtius jadą starać się o wielką 
pożyczkę. Temu jednak przeczą same dzienniki 
niemieckie wskazując na to, że Niemcy są już 
tak zadłużone, iż więcej pożyczek zaciagać nie 
mogą. Procenty roczne od pożyczek są już 
bardzo dotkliwym ciężarem. Nie zamierzają też 
Niemcy domagać się przewidzianego w planie 
Younga moratorjum, gdyż osłabiłoby dno za- 
ufamie finansowe da Niemiec. 

Według innych pogłosak Niemcy zamierza: 
JA poruszyć sprawę rewizji planu Younga 
łącznie z kwestją unji celnej z Austrją. Albo 
jedno albo drugie — tak podobno mają posta- 
wić kwestję Niemcy, 

Zdaje się, że istotsło będzie się mówić 
w Chequres zarówno o planie Younga jak i 
unji celnej z Austrją. Można jednak powątpie- 
wać, czy Niemcy gepodziowają się, iż ta naro 
dy przymiosą natychmiastową ulgę finansowa 
dla Niemiec. Gdyby tak być miało, toby ds 

hequers wybierał się raczej ministoer skarbu, 
p. Dietrich. Miałby on. jednak w każdym razia 
bardzo trudne zadanie, bo jego angielski ko- 
lega, p. Snowden, potrafi być nieustępliwym 
na punkcie finansowym. Okazało się to choćtr 
podczas obrad w Hadze, kiedy p. Snowden 
Kłócił się o każdy miljon, 

Udział p. Curtiusa w naradach nakazuje 
mniemać, że poruszone będą także sprawy 
wchodzące raczej w zakres polityki zagranicz- 
nej, np. kwestja rozbrojenia, coraz bardziej 
aktualna wobec zbliżania się terminu wielkiej 


konferencji rozbrojeniowej w r. 1982. 


Będą to w każdym razie — co z naciskiem 
podkreśla półoficjalna prasa francuska — nara- 
dy, a nie decydująca konferencja. Znaczenie 
ieh będzie jednak z pewnością duże. ~ 


a Oa 


Nr. 147. 


Ka ziemiach fzwltej 


Zjazd Stow. chrześc.-nar. nauczycieli 


szkół powsz. na Wołyniu. 

W dniach 24 i 25 maja odbył się w Równem 
doroczny zjazd  Chrześcijańsko - Narodowego 
Nauczycielstwa szkół powszechnych. Zjazd za- 
szczycił swą obecnością ks. biskup Szelążek, 
pasterz diecezji łuckiej, który w czasie obrad 
poświęcił dłuższe przentówienie roli nauczyciela 
zaznaczając, że „takim będzie kraj, jaką jest 
szkoła, a taką będzie szkoła, jakim jest nau- 
czyciel*. Obecnie oczy całego spoleczeństwa 
są zwrócone na nauczyciela, który powinien 
wychować dla Polski dobrych synów i obywa- 
teli, 

W drugim dniu obrad uczestniczył ks, bi- 
skup Walczykiewicz, który po odprawieniu 
Mszy św. w gorących słowach zachęcał nau- 
czycieli do skupiania się przy sztandarze $to- 
warzyszenia. podnosząc, że praca nad hasłami 
Stowarzyszenia przyniesie wielkie korzyści dla 
Kościoła i Państwa. 


I-szy Kongres pedagogiczny słowiański 
„w Warszawie. 

W dniach odl do 1 lipca br. odtędzie się 
w Warszawie I-szy Kongres Pedagogiczny Šlo- 
wiański, mający na celu zbliżerie pedagogów 
Słowian w ich poczynaniach na polu Nowego 
Wychowania, którego idealy głosi wśród Judów 
calego świata Międzynarodowa Liga Nowego 
Wychowania. 

Organizację Kongresu podjęły: $ckcja Pol- 
eka Międzynarodowej Ligi Nowego Wychowa- 
nia i Słowiańska Federacja Związków Naaczy- 
cielkich pod protektoratem p. ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego dra Sła- 
womira Czerwińskiego oraz pp. posłów i mini- 
ktrów pełnemocnych państw: Czechosłowacji, 
Bulgarji i Jugosławii. 


Wkrótc3 start do polskiego lotu 

doskoła świata. 

W najbliższym czasie por. pil. Lewoniewski 
z departamentu aeronautyki MSWojsk. wystar- 
tuje do gigantycznego lotu dookoła świata. 
Lot orgarizowany przez Podlaską Wytwórnię 
Samolotów, odbędzie się na awjonetce PWS. 52 
konstrukcji inż. Cicłkosza, przystosowamej do 
dalekich raidów. 

Trasa raidu przewiduje w picrwizej swej 
części lot z Białej Podlaskiej w szeregu etapów 
do Dakaru w Afryce. Następnie przewidywany 
jest przelot południowego Oceanu Atlantyckie- 
go do Ameryki poludniowej. W dalszym ciągu 
por. Lewoniewski odbyć ma przelot nad Kordy, 
ljerami, przelecieć porad Ameryką, następnie 
zaś pzez Alaskę, szlakiem wysp Aleuckich po- 
nad Kamczatką do Azji, poczem powróci do 
Eurepy. 


Burza gradowa nad Baranowiczami. 


Nad powiatem baranowiekim przeszła ostat 
nio w nocy gwaltowna burza gradowa. W wśe 
lu wsiach została wybita doszczętnie ozimina 
i zasiewy wiosenne. W gminie horodyskiej, $a- 
siadującej z powiatem nowogródzkim nastąpiło 
tej nocy oberwanie chmury, wekuffk czego 
ogromne masy wody uszkodziły drogi, two- 
rząc wyboje. sięgające 2 metrów głębokości. 
Z powodu ulewnych deszczów rzeka Serwecz 
w gminie horodyskiej uszkodziła mest, na sku- 
tek czegn przerwana została komunikacja. 
W powiecie horodyskim w niektórych wsiach 
padał grad wielkości kurzego jaja. który zni- 
szczył doszczętnie zasiewy paru wsi, 


8700 dzieci w Warszawie bez 
pomieszczeń szkolnych. 


Zapisy do szkół powszechnych przyniosły 
„w tym roku w Warszawie plon obfity. Dobro- 
wolnie zgłoszono 17.039 dzieci, a zwolniono 
od obowiązku szkolnego po złożeniu deklara- 
cji, zapewniającej dziecku wykształcenie 7.128 
siedmiolatków. Obliczenia wykazują, że dla 
8.700 dzieci miasto nie ma odpowiednich po- 
mieszczeń szkolnych i niewiadomo, jak wy- 
brnie z tej sytuacji magistrat. 


Zatarg wojskowo-prasowy w Wilnie. 


Onegdaj donosiliśmy o zalargu między 
„Dziennikiem Wileńskim* a oficerskim sądem 
honorowym DOK JII, który jednostronnie 
orzekł o „niehonorowości* czlonków redakcji 
tego pisma. Redakcja „Dziennika Wileńskiego“ 
skierowała sprawę do sądu o zniesławienie 
przeciw szefowi sztabu ppułk, Janiszewskie- 
mu, a w całej tej sprawie ukazał się komuni- 
kat Syndykatu dziennikarzy wileńskich, któ- 
ry stwierdza, że opinja sądu oficerskiego jest 
jednostronna i nie posiada dla Syndykatu 
dziennikarzy żadnej mocy obowiązującej oraz 
nie dyskwalifikuje współpracowników „Dzien- 
nika Wileńskiego“. 


TRAGICZNY ZGON NACZELNIKA 
STACJI. 

Naczelnik stacji Brzoza pod Bydgoszczą, 
Monka, w niewytłómaczony Sposób dostał się 
„pod koła pociągu wycieczkowego, przyczem 
poniósł śmierć na miejscu. Komisja ma usta- 
lić przyczynę tragicznego wypadku. 


A 
„GŁÓS NARODU“ z dnia 8-go czerwca 1931. 


Podróż na księżyc nie jest mrzonką. 


LOT PRZEZ ATLANTYK W W KILKANAŚCIE MINUT. 


Udana próba prof. Piccarda przedostania 
się do stratosfery stawia ponownie na porządku 
dziennym sprawę komunikacji rakietowej, 

Czy jest ona mrzonką? Bynajmniej! Dzi- 
siejsze udoskonalenia techniczne i chemiczne 
czynią komunikację międzyplanetarną prawie 
możliwą. W Stanach Zjednoczonych powstalo 
naukowc „Amerykańskie Stowarzyszeńie Mię- 
dzyplanetarne*, którego najwybitniejszy czlo- 
nek, znasy fizyk G. Edward Pendray. zapowia- 
da, że nie dalej, jak 
za lat 10, będziemy podróżowali na księżyc. 
Z utopji Juljusza Verne'a zrealizowaliśmy już 
wszystkie, poczynając do cięższych od po- 
wietrza samolotów. a kończąc na podwodnej 
łodzi, radju i telewizji. 

Jeżeli przeto wyjazd na księżye lub na Mar 
sa nastąpić mógłby dopiero za lat kilkanaście, 
to już w każdym razie próby komunikacji ra- 
kietowej skrócić mogą komunikację wokół kuli 
ziemskiej do minimum, Wymiana poczty po- 
między Ameryką a Europą trwałaby za pomo- 
cą rakiety tylko 22 minuty! „Urzeczywistnie- 
nic tego pomysłu nie jest już nawet kwestją 
lat. lecz raczej miesięcy” —' twierdzi p. Pen- 
dray. 

Pomysł zastosowania rakiet do lotu po- 
wietrznego powstał przed dwoma zaledwie laty 
w umyśle prof. Goddarda, wykładającego fizy- 
kę na uniwersytecie w Rochester. Po wielolet- 
nieh eksperymentach prof. Goddard doszedł do 
wniosku, że posuwać się w przestrzeni między- 
planetarnej będzie mógł tylko taki samolot, 
który będzie posiadał własną energję, nie opar 
tą ani o powietrze, ani też o siłę ciążenia. Cho- 
dziło więc o zastosowanie motoru o potężnej 
energji potencjalnej (zajmującego przytem nie- 
wiele miejsca). Pierwotne pomysły nadania ra- 
kiecie rozpędu przez wystrzelenie z potężnej 
armaty. zostały poniechane, gdyż nie na długo 
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wystarczyłoby energji. Prof. Goddard zastoso- 
wał natomiast silny materjał wybuchowy w sta 
nie płynnym, opierając się na kolejnych wybu- 


chach wewnatrz aparatury EA AM BIELSKIE 
wiających posuwanie się samolotu w przes i PRZEDSTĘBIÓR: 
z ogromną szybkością. p kakakakw u ladskodaki 

Pierwszą próbę lotu rakietowego uskutecz- STWO WYROBU 
ni} prof. Goddard 17 lipca 1929 r, wysyłając DYWANÓW 


w przestworza swą rakietę, zaopatrzoną w ma- 
terjał wybuchowy, termometr, barometr, przy- 
rządy do pomiarów wysokości itp.  jakoteż 
w spadochron. Rakieta uniosła się zaledwie na 
wysokość 1000 stóp, lecz eksperyment potwier- 
dził wszelkie przewidywania prof. Goddarda. 
W porównaniu z pierwszym 8-minutowym lo- 
tem braci Wright był to sukces znacznie więk- 
szy. Plan prof. Goddarda kontynuowali i roz- 
wijali Niemcy: Sanders, Oppel, dr. Heylant i 
prof. Oberth; płynne materjały wybuchowe 
ulepszano i dostosowano do potrzeb rakieto- 
wej komunikacji W Ameryce współpracował 
z Goddardem dr. Abbott, a zmarły niedawno 
miljoner Guggenheim ofiarował 

100 tysięcy dolarów na prace eksperymentalne, 
Bliższy udział w tych pracach bierze płk. Char- 
les Lindbergh i cały szereg uczonych. 

Pierwszy lot rakietowy odbędzie się w naj- 
bliższym czasie, Wynalazcy nie zamierzają Ty- 
zykować w pierwszym okresie życia ludzkiego, 
to też rakiety wypuszczane będą samopae. 

Mają osiągnąć wysokość ponad 1000 km. 
szybkość zaś ruchu rakiet obliczona jest na 
45 km, na sekundę, Odległość pomiędzy Ame- 
ryką a Europą pokryta bylaby w ciągu kilku- 
nastu minut. 

Zbytecznem jest dowodzić, jaki przewrót 
sprawi komunikacja rakietowa w życiu ludz- 
kiem. Przestrzeń na kuli ziemskiej zniknie i 
pasażerowie będa mogli w ciągu dnia zwiedzić 
wszystkie części świata. L. H. 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE PLAC MARJACKI 8. 


Ojciec Al Capone'a. 

Prasa wiedeńska donosi, że w Austrji zjawił 
się ojciec osławionego bandyty chicagowskie- 
go Al Capone-a. Nazywa się on Władysław 
Kapowicz, prawdziwe zaś nazwisko sławnego 
bandyty ma brzmieć Kornel Kapowicz, Ojciec 
Kapowicza-Capone'a jedzie do U. $. A. aby 
nawrócić syna na drogę uczciwej pracy. Gdy, 
Al Capone dowiedział się o bliskim przyjeździe 
swego ojca, ogłosił w prasie amerykańskiej 
list otwarty, w którym oświadcza, że Kapowicz 
nie jest jego ojcem. Celem podróży tego „„sa- 
mozwańczego* ojca ma być chęć reklamy ł 
łatwego wzbogacenia się kosztem „sławy“ rze: 
komego syna. Al Capone wyjaśnia, że ojciec 
jego Gabriel, umarł w 1920 r. w Brooklinie ł 
jest pochowany w Chicago, 


ZGON KAPŁANA POLSKIEGO W AMERYCE. 


W Chicago zmarł w 50 roku życia ks. Fran- 
ciszek Tyrcha, poroboszcz parafji polskiej Ser- 
ca Jezusowego, Zmarły pochodził z Małopolski, 


STALIN INCOGNITO BAWI W NIEMCZECH. 


Wbrew wiadomościom, jakoby Stalin spę- 
dzał 8 tygodni urlopu w Gorkach pod Mo- 


Mistorja jednego psa. 


Lubelski urząd wojewódzki — według „Gło- 
su Lubelskiego* — wystosował do starosty 
powiatowego pismo następującej treści: 

„Urząd wojewódzki. Lublin, dnia 3 kwiet- 
nia 1931 r. Lubelski Wydział rolnictwa i we- 
terynarji l. 2088 I. P. W. przedmiot: Wście- 
klizna. 

Do Pana starosty powiatowego w Lubli- 
nie. Dnia 18 marca 1931 r. podczas obławy 
został schwytany przez oprawcę miejskiego 
pies, u którego urzędowo w dniu 23 marca 
1931 r. stwierdzono wściekliznę. Ponieważ pies 
ten był niewiadomego pochodzenia, przeto 
proszę pana starostę o zarządzenie przeprowa” 
dzenia dochodzeń przez urzędy gminne w celu 
ustalenia miejsca pochodzenia tego psa, któ- 


skwą, rozeszły się sensacyjne pogłoski, że dyk- 
tator sowiecki już przed tygodniem opuścił 
Moskwę i udał się drogą morską w towarzy- 
stwie b. komisarza zdrowia lekarza Siemaszki 
zagranicę, celem przeprowadzenia kuracji w je- 
dnem z uzdrowisk południowo-niemieckich. 
Dyktator sowiecki, którego choroba sercowa 
znacznie osłabiła, podróżuje w ścisłem incogni- 
to pod obcem nazwiskiem. 


ŚLUB PREZYDENTA FRANCJI. 


W poniedziałek rano prezydent Rzeczypos- 
politej Francuskiej Doumergue poślubił panią 
Graves. Ceremonja Ślubna odbyła się w Pałacu 
Elizejskim, dokąd przybył mer okręgowy, 


NOWE MUNDURY FASZYSTÓW. 
W Rzymie opublikowano rozporządzenie 


Z caleśo Światła. 


W Mińsku rozstrzelano trzech księży. 
Przed kilku dniami G. P. U. w Mińsku roz- 
strzelało trzech księży katolickich, którzy prze 
bywali w więzieniu w przeciągu roku pod za- 
rzntem końtrrewolucyjnej działalności. Wiado- 
mość o egzekucji przedostała się do Polski 
przez rodziny straconych. W więzieniu miń- 
skiem obecnie znajduje się jeszcze 14 ducho- 
wnych katolickich i 6 prawosławnych. 


Masowe podpalanie kościołów w Europie 

Prasa rumuńska podaje, że ostatnio wykry- 
to tam organizację komunistyczną, która miała 
za zadanie przygotować masowe  podpalanie 
kościołów. We wszystkich większych miastach 


„wszystkich szkół powszechnych w Wieliczce 


rego rysopis podaję: mały pies, samiec, maści 
czarno-bizłej, nogi, podbrzusze, koniec pyska 
białe, około 1 rok liczący, rasy pospolitej, Za 
wojewodę (—) Popper, inspektor meteryna- 
ryjny". 

Starosta powiatowy po trzech tygodniach 
rozesłał okólnik do wszystkich gmin wraz 
z odpisem pisma z województwa. Okólnik ten 
brzmi: 

„Lublin, 24 kwietnia 1931 r. 
starostwo powiatowe. L. 3856. 

Do urzędów gminnych pow. lubelskiego. 
Do wykonania i przedłożenia mi sprawozda- 
nia w terminie do dnia 20 maja b. r. Za sta- 
roste (—) Jeż, asesor“. 

Okólnik ten postawił na nogi wszystkich 
wójtów i sołtysów, którzy obiegają wsie w po- 
szukiwaniu „miejsca pochodzenia" schwytane- 
go psa. 

ZAMORDOWANIE POSLANCA 


Rumunji dokonano licznych aresztowań i re- 
wizyj. Ujęto przeszło 100 osób. Z listu znale- 
zionego przy jednym z aresztowanych wymika, 
że podpalenie kościołów miało się odbyć w no- 
cy na 1-go czerwca jednocześnie w Rumunji, 
Jugosławji, Polsce, Grecji, Bułgarji i Czecho- 
słowacji, Rumuńskie władze policyjne zawia- 
domiły policję wymienionych krajów o planie 
Lubelskie komunistów. f 
Dolary na szpitale żydowskie w Polsce 
Prasa nowojorska zamieszcza oświadczenia 
b. generalnego prokuratora stanu nowojorskie- 
go Ottingera, wzywające do składek na szpita- 
le żydowskie w Polsce. W pierwszy dzień zło- 
żono na ten cel 18.000 dolarów. 


Międzynarodowa wystawa w Pejpinie. 
Rząd nankiński postanowił urządzić w Pej- 
pinie (dawmy Pekin) w r. 1933 wystawę mię- 
dzymarodową. W związku z wystawą będą od- 
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POCZTOWEGO. restaurowane pałace cesarskie i dużo innych 
W Dubrynowie pow. rohatyńskiego, na| pomników historycznych w Pejpinie,  Ośrod- 


ścieżce leśnej dokonano ostatnio morderstwa | kiem wystawy będzie Świątynia Nieba, oraz 
rabunkowego na osobie posłańca pocztowego | świątynia Rolnictwa, Na wydatki związane 
Mikołaja Dżułyńskiego ze Stratyna. Zamordo- | z urządzeniem wystawy rząd asygnował 5 mil- 
wanemu zabrano 200 zł., zawartość listów ame | jonów dolarów. Wystawa będzie obejniowala 
rykańskich oraz inne przesyłki przeznaczone | następujące działy: oświata, sztuka, budowni- 
dla urzędu pocztowego. Za mordercami zarzą- |ctwo, urządzenia sanitarne, komunikacja, me- 
dzono pościg. chanika, przemysł włókienniczy, rybołóstwo. 


UJĘCIE KURJERA KOMUNISTYCZNEGO DLA PODJĘCIA UBEZPIECZENIA 
aS EA, ZAMORDOWAŁA 4 MĘŻCZYZN. 

Wydział śledczy w Grudziądzu przytrzymał Policja nowojorska aresztowała onegdaj 

w tych dniach kurjera partji komunistycznej | 47-letnią wdowę Margaret Summere oskarżoną 

w Warszawie, niejakiego Tadeusza Błoszczyń- | o zamordowanie czterech meżczyzn, wśród 

skiego. Przy aresztowanym znaleziono 25 Kkg.| pich męża oraz siostrzeńca. Summers ubeznie- 

odezw komunistycznych i ważne instrukcje, | czała na życie owe osoby, truła je arszeni- 

przysłane z Moskwy. Błoszczyński miał przy | kiem, a następnie pobierała za nie sumy aseku- 
sobie większą ilość pieniędzy w dolarach. racyjne, 

ogo 

„DZIEŃ DZIECKA“ W WIELICZCE. 


Staraniem Komitetów Rodzicielskich i czyn 
ników kierowniczych szkół powszechnych urzą 
dzono prawdziwy dzień radości i wesela dla 
młodzieży, W sobotę przed południem, w to- 
warzystwie nanczycielstwa i grona rodziców 
wyjechała specjalnym pociągiem młodzież 
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nowem. Tam — przygotowany był posiłek dla 
dzieci, namioty, zbudowane przez młodych 
adeptów harcerstwa, mające posłużyć jako 
schroniska przed skwarem i co najważniejsze, 
urozmaicony program eałodziennej zabawy na 
wolnem powietrzu. Całość wypadła imponuja- 


z orkiestrą, salinarną na pastwiska pod Bieża- | „Dmia dziecka”, 


Mussoliniego wprowadzające nowy mundur par- 
tji faszystowskiej. Składa się nań ciemno-szara 
sportowe ubranie, zbliżone krojem do mundu- 
rów angielskich, alpejski kapelusz, sztylpy i 
tradycyjna „czarna koszula”, 


BYŁY KEDYW ZRZEKA SIĘ PRAW 
* DO TRONU. 


Jak donoszą z Kairu, były kedyw Egiptn, 
Abbas Hilmi, mieszkający obecnie we Francji 
południowej, a zdetronizowany podczas wiel- 
kiej wojny przez Amglję za sprzyjanie mocar- 
stwom centralnym, zrzekł się wszelkich praw 
do tronu egipskiego. Rząd egipski przyznał 
mu wzamian dożywocie w sumie 30.000 funtów 
egipskich rocznie, począwszy od stycznia br. 


PICCARD W STRATOSFERZE BEZ 
PRZYRZĄDÓW MIERNICZYCH. 


Nie wszystkie dzienniki zachwycają sią 1o% 
tem i śmiałością prof. Piccarda, który miał sią 
wiznieść na wysokość 16 klm. w górę. Niektó- 
rzy uczeni poddają nawet jego wyczyn suro 
wej krytyce. Podobno prot. Piccard nie wziął 
z sobą przyrządów mierniczych, tak, że twier- 
dzenie jakoby uzyskał wysokość 16 kim., wy- 
daje się gołosłownem. Niewątpliwie jednak Pie 
card będzie musiał zdać naukową relację ze 
swego lotu przed kołem uczonych. 


KATASTROFALNA BURZA NAD RUMUNIĄ, 


Ostatnio przeciągnęła prawie nad całą Bu- 
kowiną olbrzymia burza, która wyrządziła ol- 
brzymie szkody. 

W Czerniowcach strumyczek, przepływający 
przez przedmieście Kłokuczkę, zamienił się 
w wielką rzekę. Woda zerwała jeden z mostów 
i zalała szereg domów, czyniąc znaczne szko- 
dy. 

NAPAD NA LISTONOSZA 
„W BIAŁY DZIEŃ, 


W sieni domu na Linzstrasse w Wiednłe 
dokonano onegdaj napadu rabunkowego na H- 
stonosza pieniężnego. Trzech wyrostków 8yp- 
nęło listonoszowi w oczy pieprz i sól, poczem 
usiłowali wydrzeć mu torbę z pieniędzmi. Na 
krzyk napadniętego nadbiegł dozorca domu i 


co, to też należy się uznanie dla inicjatorów | spłoszył napastników. Dwóch.z nich udało sią 


policji aresztować, 


Etr, Z 


a 
„GŁOS NARODU“ 


Kiteratura, kino teatr, 


Spór z Remarque' m. 


Znany pisarz niemiecki, E. M, Remarque, 
wydając drugą część słynnej powieści „Na Za- 
chodzie bez zmian" p. t. „Droga pawrotna* — 
umieścił ma peczątku opis strzelania przez Pel- 
gijczyków do żołnierzy niemieckich, wracaja- 
cych po podpisaniu pokoju do ojczyzny. Ustęp 
ten wywołał protesty prasy belgijskiej, która 
odmówiła jej drnku i zagroziła bojkotem jej 
w opinii społeczeństwa. Remarquo wystosował 
list, w którym twierdzi, że wspomniany ustęp 
zamieszczono w książce przez omyłkę i że 
w przekładach książki na różne języki z siał 
pn skreślony. | 


4 bilety sprzedane... 


Teatry warszawskie przeżywają katastroful- 
ny kryzys. Depresja gospodarcza odbila się 
przedewszystkiem. na frekwencji w teatrach; 
równocześnie przysięgły się przeciw teatrom 
upały i wypłoszyły rosztę publiczności. Jak 
donosi „Kurjer Czerwony — w ubiegłym ty- 
sodmiu jeden z teatrów WENA aż cztery bi- 
lety! 

W tych warunkach winny teatrom przyjść 
e pomocą czynniki miejsko- państwowe w for- 
mie prolongaty zobowiązań padatkowych. za- 
ległości i t. p. l | 


Kina strajkują w Warszawie. 


7 dniem onegdajszym rozpoczęły wszystkie 
kina warszawskie strajk protestacyjny, jako 
demonstracja przeciw niezałatwieniu przez radę | 
miejską sprawy zniżki podatkowej dla kin sto-| 
łecznych. 

Wywiad z Paderewskim. 

Paderewski po triumfalnem tournee arty- 
stycznem po Stanach Zjednoczonych przed od- 
jazdem do Europy udzielił prasie nowojorskiej | 
wywiadu na temat swoich ostatnich wrażeń | 

amerykańskich. W wywiadzie tym Paderewski 
zwrócił uwagę na to, że odsetek młodych ludzi, 
obecnych na jego koncertach stale wzrasta, 
co zdaniem jego, wykazuje na wzrost poczucia 
artystycznego w Społeczeństwie amerykań- 
skiem. Mówiąc o własnej sztuce, Paderewski 
przyznał się, że podczas długiej swej karjery 
artystycznej bardzo rzadko doznawał uczucia, 
zupełnego zadowolenia z samego siebie. „Rzad- 
ko kiedy wolnym byłem od niepokojącej świa- 
domości, że byłbym mógł grać lepiej. Zresztą, 
gdyby było inaczej, wtedy może przestałbym 
iść naprzód. Sądzę, że wolno mi zupełnie bez- 
stronnie się przyznać, iż gram lepiej, niż kiedy- 
kolwiek, a o wiele lepiej, niż, gdy miałem lat 
30. Sądzę, że jest to wynik owego stałego nie- 
zadowolenia z własnej pracy“. Zapytany, co 
uważa za największy triumf w swojej karjerze, 
Paderewski odrzekł, że najważniejszą rzeczą 
w życiu jest świadomość spełnienia obowiązku. 
Paderewski zapowiedział, że powróci w stycz- 
miu roku przyszłego na nowe tournee artysty- 
czne po Stanach Zjednoczonych. Tegoroczne 
lato Paderewski spędzi w swej posiadłości 
w Morges. W tym czasie również przybędzie 
do Poznania (4 lipca) na odsłonięcie pomnika 
Wilsona. 


Od Administracji. 
Celem uregulowania nakładu 


prosimy o najrychlejsze uregu- 
lowanie prenumeraty. 


Zaburzenia na wiedeńskim u 


z dnia 


9-gp- czerwca 1931. 
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paiwenytóda: 


na tle różnie politycznych przybrały ostatnio ostrą formę, 


nie interwenjować. Na rycinieę paliejanci 


Policjs była zmuszona kilkakrołt- 
opróżniają główne schody wejściowe. 


Od wtorku 
dnia 2 czerwca 


W kinoteairze 


| „ŚWIT“ 


ul. ŝtraszewskiego 18. 


UWAGA! 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 


Sensacyjny tilm W w 7 aktach 
w głównej roli 


BUCK JONES 


mistrz karkołomnych sensacji. 


Wspaniała ilustracja doskonałej orkiestry symfonicznej l 


Z powodu letniej pory wyświetlamy od dziś tyko 2 przedztawienia 
dziennie o godzinie 6 18 wieczór, w niedzielę i święta o godzinie 4, 6 i 8 wieczór, 


SERLE LOTNIRA 


| filmzżycia młodych lotników w 10 aktach. 


Za ile umiera się 


W, HOLLYWOOD? — WARTOŚĆ ŻYCIA LUDZKIEGO SPADA, 


„Doubles“ nazywają się ci szaleńczo adważ- 
mi ludzie, którzy zajmują miejsca. gwiazdorów 
w karkołomnych scenach. Było kiedyś w sto 
licy filmu, Los Angeles, a właściwie w Holly- 
wood, jego przedmieściu, 13 doublesów, którzy 
zawiązali osobne stowarzyszenie; z hiegiem 
czasu rozpadło się omo; niektórzy z jego człon- 
ków porzucili niebezpieczne zawody, inni przy- 
płacili życiem swe ryzykanckie wyczyny. Oto 
kilka znanych w Ameryce nazwisk: Dick Ker- 
wood spadł z drabiny sznurowej, iprzyczepionej 
do aeroplanu; później odnaleziono jego zdruz- 
gotame ciało — Omor Looklear spadł ze Swym 
mechanikiem, zabijając się na miejscu -— Dick 
Grace w filmi „Wings” (Skrzydła) spadł z 
aeroplanu i potłukł się dotkliwie, ale żyje i la- 
ta — Chick Morrison, doskonaly cowboy, zgi- 
nął przygnieciony przez samolot. 

Z tych to lat dochowała się lista. towarzy- 
stwa owych 13 doublesów, która podaje usta- 
long taksę na rozmaite sposoby karkołomnej 
śmierci, dokonywane przez dJublesów. I tak up. 

Skok z jednego aeroplanu na drugi — 100 
dolarów, skok z aeroplanu ma pociąg lub z auta 
na aeroplan lub z motocyklu na aeroplan — 
po 150 dolarów, skok z motorówki ma aeroplan 


250 dol, zwykły skok na spadochronie — $0 


dol, spóźniaoe otworzenie spadochronu w sko- 
ku ba wys. ponad 500 w. „ 150 dol., walka, na. 
górnej płaszczyźnie maśnej samolotu (dla każ- 
dego) — po 220 dol.. zerąpiaa leci na drzewa, 
ma dom i t. p. — 1200 dol, zmiana aeroplanu 
w powietrzu — 500 dol, auto pędzi naprzeciw 
pociągu albo na tampe kolejowa, — 150 dol., 
samolot leci wdól, roztrzaskuje się, ogień — 
1200 dol.. aparat, leci wdół, ale się nie roztrza- 
skuje — 100 dol., aparat cksploduje w powie- 
trzu, lotnik zeskakuje ze spadochromem — 
1500 dol. 

Tak oceniano życie Judzkio w r. 1925 — 
obecnie, jak wszystko, tak j życie Człowieka 
spadło w cenie. Szalona konkurencja, obniża. tę 
wartość stale i ciągle. Już reżyserzy AM 
nają sobię o doublesach. a bonorarjum dla vich 
jest tak niskie, że ryzyko się mie opłaca. Ale 
na miejsce jednych pchają się zaraz inmi, któ- 
rzy za tańczą, za śmiesznie tanią. cenę podejmą 
się narazić życie. 


Szef biura do świeżo przyjętego chłopca; 
— Znów się gdzieś zapodziałeś! Nigdy nie mo- 
żna cię znależć, gdy jesteś potrzebny! Kto cię 
tak wychował? Kim jest twój ojciec? 
— Policjantem, proszę pana. 

— Ach, tak? No, to teraz rozumiem. 


Zmierzch powieści? 


Rzut oka na współczesną literaturę francuską. 


Niema obecnie we Francji panującego kie- 
runku literackiego. Nie są niemi najmodniejsze 
kierunki: surrealizm Soupaulta (pierwszy za- 
łożył surrealizm Breton, a to jest wtórna fala 
tego kierunku), ani populizm Therive'a. Niema 
pisarza, któryby jak Zoła lub Balzac wzniósł 
się ponad epokę. Twórczość Romain Rollanda 
należy do okresu przedwojennego. Anatol 
France przebrzmiał zupełnie. Głęboki i precy- 
zyjny analityk, Marcel Proust mino wpływu, 
jaki wywarł na pisarzy, jest niedostępny dla 
ogólu społeczeństwa. A inni pisarze? 


J. Giraudoux dojrzał już dawno, ale my nie 
szukamy świetnego talentu: szukamy ‘kogoś, 
kto ma coś nowego do powiedzenia. Twórca 
unanimizmu J. Romains powie napewno nic- 
jedno ważkie słowo ze sceny. J. Cocteau, byly 
futurysta, jest nadal ulubieńcem Paryża i są- 
dzi, że mu to wystarczy. Najmodniejszy pisarz 
francuski P. Morand, kosmopolityczny podróż- 
nik. kokietuje murzynów, Nowy Jork i sport. 
A. Maurois jest w Świecie anglosaskim pro- 
pagatorem jasności i wdzięku języka francu- 
skiego. J. Delteil po kapieli surrealizmu rezy- 


gnuje coraz bardziej z ekstrawagancji. H. Bar- sali właściwie M. Cervantes i 


busse bawi się od dłuższego czasu w komu- 
nizm i robi reklamę Rosji "sowieckiej. 
„Montherlant ostatnio przejął się walkami by- 


ków; ciągle jest za sportem i przeciw kobie- (powieściami) pogardzać”. Atoli niebawem po- 


tom, Jedynie F. Mauriac maluje triumt ducha 
nad ciałem i jedynie P. Claudel trwa w swoim 
szlachetnym katolickim mistycyzmie. P. Mac 
Orlan i B. Cendrars, były futurysta, hołdują 
najbujniejszej fantazji, gdy R. Martin du Gard 
uznaje tylko najczystszy realizm. A. Gide, do- 
skonały pisarz, wydał relację o swej podróży 
do Konga, poczem po obchodzie 60-lecia, swych 
urodzin zabrał się do redagowania mętuych 
powieści kryminalnych. H. Duvernois pisze na- 
dal świetne nowelki i drapie się do sławy Mau- 
passanta. P, Valery, majpoetyczniejszy z poe- 
tów, kultywuje nadal swoją „poezję czystą”. 
J. Giono, chluba literatury regjonalnej franci- 
skiej, wykuwa sobie pomnik Hamsuna Dol- 
nych Alp. Itd. — moglibyśmy długo cytować 
liste dobrych pisarzy Francji. Ale możemy ich 
pominąć stwierdzeniem: dużo talentów, lecz 
hrak szerokich płuc, brak potężnego oddechu. 
Mnóstwo prądów, lecz hrak wielkiego nat- 
chnienia. Francja czeka ma swojego Balzaca. 


ZASTRZYK „POPULIZMU*. 


Ciekawa rzecz. Powieść przeżywa się Fran- 
cuzom. Francja zawsze stała w awangardzie 
literatur europejskich. Każdy gatunek litera- 
cki tam rodził się najwcześniej. Wiek 19-ty 
był wiekiem powieści. Pierwsze powieści pi- 
Rabelais. Zaczę- 
to ten rodzaj literacki uprawiać we Francji, 


wieść zwyciężyła na całej linji. Francja wy- 


daje fenomenalną listę powieściopisarzy: M-me | œ modę inne 


de Stael, Chateaubriand, G. Sand, V. Hugo, 
Balzac, E. Sue, Stendhal, Flaubert, Zola, A. 
Daudet. Zola pisze: „powieściopisarze sa kró- 
lami literackimi naszych czasów”. 


Po wspaniałym rozkwicie powieści w 19-ym 
wieku, powieść zaczyna upadać. Wprawdzie 
nazwiska Rollanda, France'a, Prousta, Gide'a 
zadawałyby kłam temu twierdzeniv, niemniej 
jednak notujemy wybitny kryzys w powieści. 
Niechże się jakaś powieść ukaże, już krytycy 
mówią: to jest z Balzaca. to jest z z Dostojew- 
skiego, to z Flauberta itd. Dowód, że panuje 
kryzys treści, że gatunek powieści wyczerpuje 
się. 

Ostatnim zastrzykiem było stworzenie po- 
pulizmu (ojcem jego byli Therive i Lemon- 
nier — manifest, populizmu ukazał się w listo- 
padzie 1929 roku). Populiści protestują. prze- 
ciw literaturze introspekcji i seksualizmu 
(Prousta), propagując powrót do prawdy. Po- 
wieści populistyczne (Therive'a, Dabita) malu- 
ja. szarą przeciętność drobnego mieszczaństwa 
i nie są właściwie niczem innem, jak tylko 
powrotną falą naturalizmu. A. Therive, krytyk 
literacki „Tempsa“, uperiumowany pan o za- 
różowionej twarzy dziewczynki i cienkim gło- 


siku — symbolizuje rozpaczliwy wysiłek lite- | 
H. de|choć Voltaire potępił go z kretesem, twier-| ratury francuskiej w kierunku Z ci i 


dząc, że „prawdziwi artyści będą zawsze niemi | świeżego oddechu, 
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Na boiskach Europy. 

Dnia 14 czerwca odbędzie się mecz finało* 
wy o mistrzostwo Niemiec pomiędzy „Herthą” 
a „Monachjum 1860“. 

W zawodach o mistrzostwo Austrji (we 
Wiedniu) prowadzi w dalszym ciągu Vienna, 
której brak tylko 1 punktu do zdobycia tytu- 
łu mistrza, Stan tabeli przedstawia się naste- 
pująco:: 1) Wienna 27 pkt., 2) Admira 25 p., 3) 
Rapid 24 p.. 4) Austrja 19 p., 5) Wacker 16 p. 
6 WAC 15 p, 7) Nieholson 15 p., 8) Sport- 
klub 12 p.. 9) FAC 10 p., 10) Slovan 7 p. 

W międzynarodowych zawodach automobi- 
Jowych w Pradze pierwsze miejsce zajął Carac- 
ciola na Mercedesice — 2,42.78, 2-e miejsce za- 
jat Stuck na Merecdesie 2,42.84, trzecim był 
Morgen na Bugattim 2.43.86. W kategorji mo- 
tocyklowej zwyciężył Paul Oiltor na Motosa- 
cocho 2.54.57. 


MIEDZYNARODOWY TURNIEJ TENISOWY 
O MISTRZOSTWO LWOWA. 

W sobotę rozpoczał się we Lwowie między- 
narodowy turniej tennisowy o mistrzostwo 
m, Lwowa. Przez pierwsze dwa dni odbyły się 
rozgrywki wstępne i ówierćfinały, do których 
doszedł między ionymi dotychczasowy mistrz 
Webda. Turniej zakończony zostanie dn. 4 
czerwca. Dotychczasow puhar m, Lwowa zdo- 
byli: w 1925 i 1926 r. W. Kuchar, w 1927 Mar- 
szewski, w 1928 dr. Foerster, wreszcie w 1930 
mietrzem został J. Hehda. 

W czwartek 4 bm. o godz. 9.30 rano na 
boisku „Cracovii odbedzie się mecz szczypiór- 
nika między drużynami „Wawelu“ j „Craco- 
vij“, Cracovia“ chcąc uzyskać tytuł mistrza. 
okręgu musi rozstrzygnąć zawody te na swą 
korzyść, co prze opecnej formie „Wawelu“ jest 
pod znakiem zapytania. 


OSTATNI DZIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODÓW KOBIECYCH WE FLORENCJI. 

W ostalnim dniu kobiecej „olimpiady pie- 
koa i wdzięku* we Florencji odbyły się pozo- 
stałe rozgrywki finałowe. W biegu na 100 m. 
Fierwszo miejsce zajęła Niemka Dalinger 
w czasie [2,6 sek. Polska zawodniczka Man- 
teuffel znalazla $ię na 5-em miejscu. W biegu 
na 50 m. przez płotki zwyciężyła Angielka 
Cornell w czasie 13 sek. Polska zawodniczka 
Śchabińska zajęła 5-te miejsce. W rzucie dy- 
skiem najlepszy wynik w finale osiągnęła za- 
wodniczka czeska Bleliova — 36,515 m. Ber- 
sonówna zajęła 3-e miejsce z wynikiem 34.38 
metrów. 

Gry sportowe w Krakowie. 

O godz. 11 rano cdbęda sie nieznane w Kra. 
kowie zawody pań w hazenie, między druży* 
nami „Patria i „Cracovia, o mistrzostwo 


okręgu. Zawody te zadecydują w znacznej mie- 
rza o tem, kto zdohędzie tytuł mistrza okręgu 
krakowskiego na rok 19351. 


Z meae meae e 0 e w 


WOK ciekawe. 


RUMUŃSKIE ZNACZKI LOTNICZE. 

W łych dniach ogłoszono w Rumunji de- 
kret królewski, którego mocą zaprowadzą się 
nowo znaczki lotnicze po 50 bani, 1 i 2 lei. 
Zysk ze sprzedaży tych znaczków przeznacza 
się na utworzenie funduszu dla lotnictwa naro- 
dowego. Na nowych znaczkach uwidoczniony 
jest samolot, wznoszący Się ponad górami, a 
po obu jego stronach orły. Znaczki noszą na” 
pis: Rumunja — Znaczek lotniczy. 


BIOGRAFJA I REPORTAŻ. 


Tymczasem na miejsce powieści wchodzą 
gatunki literackie. Oto olbrzy- 
miem wzięciem cieszy się nadal powieść-ży» 
ciorys (vie romancee), stworzona przez A. 
Maurols'a. Miesięcznie ukazują się dziesiątki 
biografij wielkich ludzi. Jest przytem wybór 
dla wszystkich gustów; i tak: życie Beethove- 
ma sąsiaduje z żywotem sławnego kucharza 
Yatela, Disraeli sąsiaduje z generałem Lasalle, 
Heine z M-me Hanau! 

Biogratje pisywał już Plutarch, ale gatu- 
nek ten w literaturę nowoczesną wprowadzili 
Maurois (.Shelley') i Rolland (.,Beethoven"). 
Biografje piszą Carco, Delteil, Pourtales, Ma- 
rlac i in. 

Jednocześnie z biografją triumfuje reportaż. 
Opis rzeczywistości, bez domieszki fantazji, 
aczywiście lekko romausowany; unosi się jed- 
mak nad nim kult Taktu, atmosfera dokumentu. 
A wiec reportaż geograficzny, ekonomiczny, 
podróżniczy. Typowemi dziełami w tym kie- 
runku są: „Nowy Jork* Moranda, „Podróż do 
Konga“ Gidea, „W pogoni za słońcem* Ger- 
baulta, dzicła Duhamela, Durtaina, Malrauxa 
i innych, 

Czytelnik szuka rzeczy opisanych bardziej 
konkretnie i realnie. To jest pewien odruch, 
który zawiera w sobie symbol smaku i gustu 
społeczeństwa czytającego. 
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Kraków, dnia 8-g0o czerwca 19351. 
Środa 3: św. Klotyldy. 
Uzwartek 4: Boże Ciało. 
Czwartek 4: wschód słońca o godz. 3.04. 

zachód o godz. 20.02, 

ue Jh 

NA WCZORAJSZYM TARGU placono na- 
stępujące ceny: mleko niezbierune 1 litr 25 
do 40 groszy, zbierane 20 do 25 gr, kwaśne 
20 do 25 gr, Śmietana kwaśna 1.60 do 2 zł, 
masło zwyczajne 1 kg 8.60 do 3.80 zł, ser zwy- 
czajny 1 do 1.20 zł, jaja świeże sztuka 10 
do 11 gr, buraki ćwikł stare 1 kg 20 do 25 
gr, marchew stara 40 do 50 gr, pictruszka no- 
wa 1.50 do 1.80 zł, rumbarbar 50 do 60 gr, 
salata szt. 5 do 10 gr, rzodkiewka wiązką 
50 do 60 gr, kura 4 do 6 z}, para knrcząt 3 do 
6 zł, kaczka B do 5 zł, gęś 5 do 7 zł. 

FATALNY WYPADEK CYKLISTKI. An- 
tonina Śzlapck jadąc rowerem ze Starej Olszy 
do Krakowa wpadła pod wóz jednokonny i do- 
znała ogólnych ciężkich obrażeń. Rower został 
zupełnie zniszczony, Ofiarę wypadku opatrzył 
lekarz Pogotowia ratunkowego i przewiózł ją 
do szpitala, 

POD KOŁAMI AUTOBUSU. W Bronewi- 
cach Wielkich wpadł antobus kursujący do 
Ojcowa na 60-lotn, Karola Urbanka. naprawia- 
jacego drogę. Urbanek doznał ciężkich obrażeń 
wewnętrznych oraz złamania nogi. Nieszczęśli- 
wym zajął się lekarz Pogotowia ratunkowego. 

ATAROWT SERCOWEMU ulegla w Rynku 
gł. Karolina Pawol (I. 25) z Miehałówki kolo 
Jarosławia. Chora zaopiekował się lekarz Pogo 
towia ratunkowego. 

SPECJALIŚCI OD BIŻUTERJI, Wczoraj ra- 
mo wlamano się do mieszkania Aleksandra 
Worstmana przy ul. Krakowskiej 9 i skradzio- 
no hiżnterje wart. 2.000 zł. Podobna kradzież 
pópolniono w mieszkaniu p. Władysława Gu- 
towskiego przy nl, Librowszczyzna 4. gdzie pa- 
stwa włamywaczy padły 2 złote zegarki Qam- 
skie j pierścionek z brylantem. również warto- 
ści 2.000 zł. A 

POŻAR. Trzy ul. Kromerowskiej 1. 2, na IH 
pietrze powstal pożar w mieszkaniu p. Heleny 
Kuszerówej. P. Kuszerowa po natarcin wie 
terpentyną zapaliła papierosa. od którego za- 
jela się kanapa na której eicdzieła. Straż po- 
żarna ogień w porę ugasila. 

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

POSIEDZENIE NAUKOWE TWA LĘKAR 
SKIEGO odbędzie się dziś we środe o godz. 4 
wieczór, w sali Towarzystwa, ul. Radziwiłowska 

« walk 

OBECNE STOSUNKI OsWIATOWIE I GOS. 
PODARCZE NA WILĘŃSZCZYŻNIE. Odezst ut 
ten temat wyzłosi staraniem Towarzystwa Obro- 
ny Ziem Wschodnich dyr. gimn. w Dzisuy (Wi- 
Jeńszczyzna) Pr Tadonsz Staniewski, w sobotę 
6 bm. o godz. 19-1ej. w sali Kolłegiun Wykładów 
Naukowych w Krakowio, Rynek główiv A-B 
L. 29. Dochól przezuaczony ma powodzian Wi- 
leńszczyzny. Biloty wcześniej do nabycia w se- 
kretarjacie F. 0. 2. W, Kraków. ul. Garncarska, 0. 

DGROCZNE WALNE ZGROM. ZWIĄZKU 
ZAW. LITERATÓW POLSKICH w Krakowie ad. 
bedzie się w niedziele T bm. a godz. 16-1cj w sali 
związku ar. plastyków prze placu Ducha św. Na 

porządku dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu. 
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 5) Zatwer- 
dżenie nagrody literackiej Związku, 4) Wnioski 
i interpelacje. W myśl paragrafu 20 stołuru 


Koncert współczesnej muzyki 
fortepianowej 


w wykonaniu Leopolda Muenzera. 


Jedna rzecz nie ulegała najmniejszej wat- 
pliwości na tym koncercie i miała za sobą 
wszystkich bez wyjątku, chociaż nielicznych 
słuchaczy, a mianowicie, że prof. Leopold Muen- 
zêr — ze Lwowa — jest wręcz fenomenalitym 
technikiem fortepianu i że zapał, z jakim shi- 
ży sprawie nowej muzyki, godzien jest naj 
pelniejszego uznania. Prof. Mnuenzer pokonu- 
je — zapierające w piersiach oddech — trud- 
ności nowoczesnego wirtuozostwa z fantastycz- 
ną łatwością, wspina się na te drapacze chwur 
akordowo-pasażowych konstrukeyj ze zgrah- 
nością iście djabelską (pozwólmy djabłom być 
przynajmniej zgrabnymi) i ma wręcz niesjycha- 
ną wytrzymałość morwów i mięśni. Osobisty 
sukces znakomitego pianisty wzrastał od mir 
meru do numeru programu, a po W ykonaniu 
końcowego punktu koncertu osiągnał charak 
ter owacyjny. Uznanie tera rodzaju ze Strony 
publiczności było zasłużoną zapłatą moralną za. 
ogromny wklad pracy, niezbędnej do opano- 
„wania kilku numerów muzyki tego rodzaju. Nie 
"dziwimy się zupełnie, że prof. Muenzer więk- 
szą cześć programu wykonał z nutami ma pul- 
picie i tylko koncert PrIkofjewa odtworzył z 
apmięci, Wobec rzadko nadarzających się oko- 
Jiczności wprowadzania muzyki współezesnej 
na programy koncertów publicznych. muszą 
pianiści wracać do dawnej praktyki grania z 
nut, jeżeli nie chcą zamknąć się w ciasnem kole 
wklepanega repertuaru koncertowego i pragną 
nawiązywać kontakt z audytorium za pomocą 
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„GŁOS NARODU! z dnia 3-go czerwca 1931. 


Wniosek na nominację Rady m. Krakowa 


przedstawiony przez województwo, rozpa 


Onegdaj zarcjestrowaliśmy pogłoski doty- 
czące zmian w zarządzie m. Krakowa. Jak Się 
obecnie dowiadujemy, pogloski te odpowiada. 
ją prawdzie. Rada przyboczna zostanie ztikwi- 
dowana jako organ doradczy i opiniodawczy, 
natomiast zostanie utrzymana w obecnym skla- 
dzie personalnym jako trzon Rady miejskiej, 
Wojewoda krakowski w drodze nominacji po- 
woła nowych radeów miejskich do pełnej licz- 
bv. wymaganej statutem. Odnośry wniosek 
województwa krakowskiego odszedł przed kil- 
koma dniami do Ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych į obecnie jest przedmiotem rozważań 
czynników rządowych. 

Pozostaje tylko tajemnicą, na jakicj pod. 
stawie” prawnej rząd powola Radę miejska, 
gilyż statut gminy m. Krakowa nie przewiduje 
Rady rominowanej, a tylko pochodzącej z wy- 
boru, Nie można bowiem przeprowadzać ana- 
legii z gminą m. Lwowa. której stalui oparty 


truje Ministerstwo spraw wewnętrznych. 


na postanowieniach Komisji rządzącej, a nie 
T. K. Lrowej jak Kraków, różni się vod wie- 
loma względami ze statutem Krakowa. Mus'ał 
się jednak znależć jakiś wybieg prawniczy. 
skoro województwo wystąpiło z odn5śnym 
wnioskiem do Ministerstwa. Niewiadomo też 
czy utrzyma. się p. Rolle na stanowissu prezy- 
denta miasta, gdyż istnieją podobno silne ten- 
dencje wprowadzenia do Zarządu gminy ludzi 
wyłącznie z obozu pierwszo-brygadowcgo! 


URLOPY Ww PREZYDJUM. 


Prezydent miasta inż. Rolle w dniu -weze- 
rajszym wyjechał w sprawach urzędowych do 
Lwowa, poczem bezpośrednio udaje się ło Kry 
nicy na dwutygodniowy pobyt. Zastępstwo po- 
wierzone zostało wiceprez, Ostrowskiemu. — 
Wiceprezydent Landau. po powrocie do zdro- 
wia, obejmie mrzędowanie w najbliższych 
dniach. 


Związku. Zgromadzenie Walne jest prawomocne 
bez wzgledu na liczhą przybyłcch ne:esrników. 

JAK ZACHOWAĆ SIŁY FIZYCZNE 1 DU- 
CHOWE Odpowiedź i wyjaśnienie na to fak wa- 
żne pytanie możecie otrzymać łącznie z prólma 
paczką „Fregalinuć Dra med. Ti. Schulze. bez. | 
platnic i bez zobowiązania, Prosimy zwrócić uwaz 
g¢ Da ogloszenie, znajdujące się w tym samym 
numerze pisma. Należy je dokładnie przeczytać 
| jeszeze izi napisać do Dra med. M. Schulze, 
Perlin — ( harlottenbure 2, 

—ł manana 

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 

Środa: „Osiołkowi w żłoby dano“ 
występy AL. Wesierki). 

Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano" (gościnne 
wystepy A]. Węwierki), 

Piatok: „Osiałkówi w żloby dano* (gaściany 
występ „ML Wagiorki). s 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ŚWIT: flos snmienia*. i 

WANDA: „Graj Cyganie". 


gościnne 


SWIATOWID: .Król żebraków* z Demis 
Kingiem. 

SZTUKA: „Znajoma z ulicy“ (Betty Compson). 

APOLLO: «Harold, trzymaj cię". 

BAGATELA: „Znajoma z wagonu” z Mar- 
lena. Dietrich. 

„CORSO: „Ludzie podziemni* 
Chive Bronec. Ewieln Brent). : 
| WARSZAWA: „Monty wyniadowcą* (Monty 
Banks). oraz rewja komedjowa. 

UGIECHA: „Niebezpieczny raj“ 
Malicka, Brodzisz). 
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(w gł. rolach 


(Samborski, 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Obecna 
krótka, wościna Nieksaudra Waoglerki potrwa już 
niedingi czas: Świetny artysta orać beie wy- 
łącznie fylko w nraczej komedji Flersa i Caila- 
vela „Osiołkowi w żłohy dano, która pozostaje 
na repertuarze dzisiaj i jeszcze przez kilka dni 
najbliższych Wyboruc wykonanie całości przez ze. 
społ krakowski podniosła cała krytyka. W nie- 
dziele po południu ukaże się po raz ostatni sen- 
sucyjna sztuka Kl. Aneta „Mayerling". która za 
wzgledu na wlopy w zespole nie może już ri 
grana więcej razy. 

| 


we SĘ” A, 
Apal do mieszkańców ziemi krakowskiej. 


Wojewódzki Komitet Pomacy dla Powo- 


dzian Wileńskich apeluje gorąco do wszystkich 
mieszkańców ziemi krakowskiej, by choćby gro- 
* 


szowym datkiem przyczyniali się do otarcia łez 
nieszeześliwym braciom naszym z Wileńszczyz- 
ny. W ciągu całego tygodnia odbywa się 
zbiórka po ulicach miasta. po teatrach, kinach 
i lokalach publicznych. Specjalny apel kieruje 
Komitet do nauczycielstwa i duchowieństwa, 
by z katedr szkolnych i ambon kościelnych 
wskazali ma samarytański ohowiazek wszyst- 
kich warstw społeczeństwa niesienia pomocy 


'|ziemi Matki Boskiej Ostrobramskiej, Miekiewi- 


cza, Kościuszki i Traugutta. Datki należy nad- 
srałć pod adresem Komitetu: Rynek Główny 
45. T. p. 


Wawelskie arasy. 


Na ostatniem posiedzeniu Komisji lustorji 
sztuki Polskiej Akad. Um. przedstawili dr. Mie- 
czysław Gębarowicz i dr. Tadeusz Mańkowsk! 
wspólnie opracowany referat p. t. Wawelskie 
arasy figuralne __ studjum porównawcze. Ræ- 
ferenci, wychodząc z założenia, że arasy jako 
dzicła sztuki odtwórczej, wymagają zactosowa- 
nia specjalnych metod badawczych, zestawii 
porównawczo wszystkie znane i przez siebie 
odnalezione powtórzenia kompozycyj araso- 
wych Michała Coxiena (w ilości 5 seryj dla 
dziejów pierwszych rodziców i 11 dla dziejów 
Noego), których komlet znajduje sie ra Wa- 
welu. Porównanie to wykazuje. że zbiór kra- 
kowski jest nietylko najstarszym, ale i najpo- 
prawniejszym, a więc i jedynie miarpdajnym 
odtworzeniem pierwowzorów, zwłaszcza że ana 
logiczne obrazy w Stuttgarcie, uważane do- 
tychczas za kartony, okazały się w świetle þa- 
dań rełerentów kopjami arasów wawelskich, 
Wartość kolekcji krakowskiej wzrasta przez 
to, iż pozwalają one ocenić należycie działal- 
mość artystyczną. Coxiena jako dekoratora. po 
nadto zaś zaliczają się do klasycznych dziel 
tkactwa fuguralnego, a dzięki wysokitmu pœ 
ziomowi technicznemu, wykonania stają go 
dnie ohok seryj takich, jak Dzieje Apostołów 
Rafaela w Watykanio i Zdobycie Tunisi Ver- 
meyena w Madrycie. 

Następnie p. Helena dAbancourt przedsta- 
wila »ymikj swych hadañ nad twórczością av- 


nieznanych szerzej kompozycyj, choćby wyko- 
nanie ich miało być jednorazowe. 

Recital prof. Muenzera składał się — po za 
dwama utworami z cyklu „Maski“ op, 84 Ka- 
rola Szymanowskiego (Blazen Tantrys i Sere- 
nada Don Juaua) — ze samych mie wykona- 
nych dotychczas w Krakowie kompozycyj. Na 
pierwszy ogień poszła Trzecia. sonata op. 20 
Karola Rathausa. Pochodzący z Tarnopola, sta- 
le w Berlinie mieszkający kompozytor (ur. w 
r. 1895) należy do licznego dzisiaj szeregu pro- 
ragatorów kierunku auntiromantycznego. Napi- 
sat dotychczas dwie symfonie, kilka sonat na 
różne instrumenty. balet ..Ostatni Pierrot“ (wy- 
konany po raz pierwszy w oporze berlińskiej 
w r. 1927). kwartety smyczkowe it. d. Mamy 
lu do czynienia z twórczością o bardzo poważ: 
nych tendencjach, opartą o wielki zapas tech- 
niki i kultury muzycznej, Ponrimo jednak anti- 
romamtycznych zalożeń zdaje się niekiedy twór 
czość Rathausa skioerowywać się z głónnego 
swojego toru — na hoczny tor — atawistycz- 
nyeh inklinacyj romantycznych. 

Wrażenia takie nasuwała. już pierwszą s0- 
nata op. 2 (do pewnego stopnia, c-moll) Rat- 
hausa. gdzie można dosluchać się ech Bruckne- 
ra i Mahlera. w tej zaś. trzeciej sonacie, rozło- 
żystej kompozycji. trwającej 21 minut, nogłosy 
Fantazji f-moll Chopina i drugiej sonaty Szy- 
manowskiega (szczególnie we fndze) są bardzo 
wyrażne. Styl utworów Rathansa jest zdecydo- 
wanie niemiecki. Przeważają w nim czynniki 
techniki Tegera nad innemi oraz rozwinięcie 
tych czynników po linji naznaczonej ewolucją 
twórczości Regera. W kalejdoskopowei zmien- 
ności efektów wirtuozowskich wszelkiego ro- 
dzaju przebija sie w trzeciej sonacie PREM) 
ogromne wyrafinowanie pod względem samego 
métier ikompozytorskiego, niemniej jednak wo- 


hec wielkiej trudności wyłowienia jakichś in- 
dywidualnych rysów autora w dzielo iem, za- 
liczenie go do rzędu produktów alademiekich 
wynika samo z siebie. 

Lwowianin dr. Józef Koffler, którego Trio 
smyczkowe zostało Świeżo przeznaczone do 
wykonania na tegorocznym festivalu muzyki 
nowoczesnej w Oxfordzie, jest uczniem Arnol- 
da Schónberga. Od mistrza swojego przejał 
Koffler system ,„.dwunasto-póltonowy” i stosuje 
go w Warjacjach op. 9, ułożonych wedle: ,.pe- 
wnego porządku 12 tomów“, który jest tema- 
tem. Konsekwentnie atonalna kompozycja ma 
charakter szkolnej pracy; nastąpiła tu synteza 
starej techniki warjacji z nowym materjalem 
dźwiękowym, nie znających norm. tonalności. 
W uwolnieniu się od nich nie doznał jeszcze 
dr. Koffler wyzwolenia swojej inwencji od wpły 
wów wewnętrznych, warjację bowiem op. 9 są 
preparatem, zrobionym ściśle podług recepty 
Małych kawałków ma fortepian Schónberga op. 
19, względnie Trzech kawałków op. 11. W oma 
wianym utworze dra Kofflera widzę jeden wię- 
cej przykład, że cała fantastyka dźwiątowa 
zespołów instrumentalnych Schónberga — po- 
dobnie jak wielu innych kompozytorów współ- 
czesnych — nie daje się z dodatnim wynikiem 
przenieść na pole muzyki fortepianowej i to, 
co we wielobarwnych skojarzeniach instrumen- 
talnych oznacza triumf dzisiejszej harmonji i 
kontrapunktyki. to w zastosowaniu do forte- 
pianu prowadzi do jego zaprzeczenia. Czysto 


intelektualny proces tworzenia, widoczny 
w tych warjacjach, znajduje potwierdzenie 


w sonatinie op. 12 tegoż kompozytora. Wydana 
w tym roku (Universal-Edition w Wiedniu) 
kompozycja odchyla silnie kierunek twórczo- 
ści dra Kofflera od Schónberga i skiania ją ku 
najmłodszej ezkole francuskiej (grupa Sześciu). 
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tystyczną Piotra Michałowskiego, przedkłada” 
jąc wiele dzieł oryginalwych i fotografij ze 
zbiorów nieznanych, świadczących o wszech- 
stronności jego artystycznej indywidnainości. 


D nową książkę adresowo-informacyjną 


Ostatnia książka adresowo-informacyjna dlą 


m. Krakowa wyszla w roku 1926. W ciagu 
ubieglych 5-ciu lat zaszly bardzo poważne 


zmiany w stosunkach lokalnych. w ruchu Méd- 
ności. w stanie posiadania mieruchomości, w or 
ganizacji państwowych. władz terytorjalnych i 
samorzadowych i t, p. To też opracowanie no- 
wej książki adresowo-informacyjnej dla Krako- 
wa i Wojew. Krakowskiego stało się wprost 
naglącą koniecznością. 

Jak sie dowiadujemy, zawiązał się w ostat: 
nich dniach Komitet wydawniczy, który przy 
poparciu i w porozumieniu z władzami woje- 
wódzkiemi. Prezydjaum m. Krakowa, Dyrekcją 
Koleji Państwowych. Dyrekcją Poczt i Tele. 
wrafów. Krakowską Izbą Przemysłowo Handlo< 
wą. Izbą Rękodzielniczą, Tzbą Lekarską, lzbą 
Notarjalna i Adwokacką. Izbą Budowniczych, 
Związkn Turystycznego, Kongregacja Kupiec. 
ką i Strwarzyszeniem Kupców Krakowskich 
przystąpił jnż do opracowania nowego, na urzęs, 
dowych materjałach opartego. wyczerpującegG 
informatora. — W skład Komitetu redakcyk. 
nego weszli: Pułk. Karol Grodzicki. Red. Adag 
Mikulski, sekretarz Prezydjum m. Franciszelż 
Strasik i Antoni Żumański, Komitet ma zapewę 
nioną współpracę całego szeregu placówek fame, 
chowych. między innomi również Miejsk. Bii 
ra Statystycznego w osobie jego dyrektora Kas 
zimierza Sarneckiego. 

Nowa księga wyjdzie z końcem bieżącega 
roku, — Księga adresowa m. Krakowa i wo 
jew, krakowskiego obejmie poza  szczegółał 
wym schematyzmem į ogólnemi statystycznemi 
danemi co da Krakowa i Województwa, nowy 
spis mieszkańców miasta, wykaz domów z dm 
kladnemi danemi hipotecznemi, oraz przewod 
ink o charakterze turystycznym. informacyf 
nyni t, pæ 

Z uwagi na aktualność wyđawmictwa, males 
ży imprezę powitać z calą życzliwością i ży- 
czyć Komitetowi pełnego powodzenia. 


Po 5-Cill latach więzienia znowu 
w swoim „fachu“. 


Ubiegłej nocy dwóch osobników usiłowała 
włamać się do biur Rady szkolnej miejskiej 
przy ul. Podzamcze. W chwili gdy jeden z 
opryszków wyważywszy okno wkradał się d> 
wnętrza zjawił się posterunkowy, który przy- 
trzymał niefortunnego włamywacza. Spólnik 
jero zdołał zbiec. Jak się okazało aresztowa- 
nym jest Aleksander Szynalik notoryczny wła- 
mywacz į kasiarz. W dniu 31 maja b, r. został 
wypuszzcony z więzienia w Cieszynie, gdzie od- 
bywał karę 5-letn. więzienia za różne przestęp- 
stwa, 


NEKROLOGJA, 


+ HENRYK PINKAS, prof. gimnazjalny, 
przeżywszy lat 49, zmarł dnia 1 b. m. w Kra- 
kowie. — Pogrzeb odbędzie się dziś we Środę 
3 b. m. o godz. 4-tej po południu z kaplicy 
cmentarza rakowiekiego. 


Łatwość przerzucania się z jednej maniery dd 
drngiej znamionuje dzisiejszych kompozyto= 
rów. jest to bardzo silne znamię czasu. W sza- 
lonym wyścigu o zdobycie słuchacza, jaki mu- 
szą prowadzić mnożące się z dnia na dzień za- 
stępy kompozytorów wszystkich krajów, ta 
częsta zmiana burw wzbudza nadzieję osiąg- 
nięcia mety powodzenia, sławy. Życzymy dro- 
wi Kofflerowi, ażeby niedługo trafił na naj- 
właściwezą dla swojego talentu drogę muzy- 
cznego wyrażenia własnej indywidualności 
kompozytorskiej. 

Sergiusz Prokofjew jeździ w trzecim swoim 
koncercie pod różnemi barwami. Przeważają 
w nich kolory rosyjskie; raz muzyki ludowej, 
drugi raz Strawińskiego, wreszcie i Czajkow- 
ski dopinguje go swoim przemożnym, długo- 
trwałym już wpływem. od którego nowo- 
rosyjska szkoła — pomimo wszystkich wysił- 
ków — niemoże się jakoś uwolnić. Wrażenie 
ogólne tego koncertu jest niesłychanie brutal: 
ne. 

Wyobrażamy sobie czterokrotnie wydłużoną 
suile z „Piotrusia“ Strawińskiego, kilka wago* 
nów motywów tokkatowych Bacha, całą górą 
bitonalnych pasaży, sypiących się bez przerwy 
na słuchacza, nie mogącego pojąć sensu kom- 
pozycyjnego całego utworu, a będziemy miel 
szkie literacki tego wrażenia. Prof. Mnenzero» 
wi sekundował dzielnie na drugim fortepianie 
jego nezeń z klasy koncertowej Konserwato- 
rjam lwowskiego. p. Fryderyk Portnoj. 

A po skończeniu programu wykonał prof. 
Muenzer na dodatek nokturn Des-dur Chopina, 
Była to jakby „fajka pokoju* pomiędzy arty- 
sta a słuchaczami, wypalona na cześć tej mu- 
zyki, która pomimo swoich stu lat tchnie nie- ` 
zrównanym urokiem świeżości i boskiego pięk« 
na. KR FN >, adz jach, : 
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atkpcie $ospodactcze. 
„Precz z maszynami "| 


— woła Guglielmo Ferrero, 


Zmany włoski socjolog, Guglielmo Ferrero, 
który obecnie ma szereg wykładów na wuiwer- 
sytecie w Genui o historji cywilizacji, w wy- 
wiadzie dziennikarskim wypowiedział się w 
sprawie przeżywanego na całym świecie kry- 
zysu gospodarczego. 

Zdaniem jego, życie gospodarcze wszystkich 
państw, a w Szczególności obecna cywilizacja 
europejska znajdują się w Śmiertelnem niebez. 
pieczeństwie wskutek niebywałego rozwoju pro 
dukcji mechanicznej (maszynowej), Z jednej 
surony masy ludzi są powoli, ale stale usuwane 
z fabryk i pozbawione środków do życia. 
Z drugiej stromy — wobec wzrostu liczby bez- 
robotnych i zubożenia klasy średniej upada si- 
ła nabywcza społeczeństwa. 

Aby przeciąć katastrofalny rozwój tego zja- 
wiska i odsunąć nieunikniony krach — zdaniem 
Ferrera — przemysł powinien ograniczyć sam 
siebie przez usunięcie maszynowej produkcji 
z dziedzin, z których usunąć to można, Meble, 
obuwie, środki żywności i t. p. winny być pro- 
dukowane przez rzemieślników i drobnych fa- 
brykantów. Jedynie w ciężkim przemyśle moż- 
naby zachować zupełną swobodę produkcji ma- 
szynowej, 


Bezrobocie według zawodów. 


Na ogólną liczbę 380.198 bezrobotnych 
w Polsce według stanu z dnia 23 maja, bezro- 
b3cie w poszczególnych zawodach przedstawia- 
ło się mastępująco: 

górnicy — 13.718 bezrobotnych (w tem na 
Śląsku 9.139), : 

hutnicy — 3.132 (w tem ma Śląsku 1.953), 

szklarze — 2.525, 

metalowcy — 27.273 (na 

włókiennicy 25.662 
13,741), 

robotnicy budowlani 32.099 (w tem na 
Śląsku 6.525, w Krakowie 1.675, w Pozmaniu 
1.354), 

pracownicy umysłowi — 27.453 (w tem w 
Warszawie 4.400, w Poznaniu 2.298). 

Liczba częściowo bezrobotnych na dzień 23 
maja wynosiła 121.084 osoby, z czego przez 1 
dzień w tygodniu pracowało 5.864 osoby, przez 
2 dni — 4,853, przez 3 dni — 43.821, przez 4 
dmi — 30.543, przez 5 dni w tygodniu — 36.003 
osoby. 


XIX ZJAZD ZW. SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW. 


W Warszawie odbył się zjazd pełnomocni- 
ków Związku Spółdzielni Spożywców połą- 
czony z uroczystością jubileuszu 25-lecia ma- 
sowości ruchu Spółdzielczego na ziemiach b. 
Kongresówki oraz z obchodem 25-lecia pracy 
Stan. Wojciechowskiego na niwie spółdzielczJ- 
ści. Zjazd zgromadził 400 delegatów 238 spół- 
dzielni oraz znaczną, liczbę gości. 

Jak stwierdzały przemówienia, działalność 
Związki utrzymała się jw stadjum wybitnie po- 
myślnem, biorąc pod uwagę ogólny kryzys 
krajowy. 

WYDOBYCIE ROPY W Z. S. S. R. 


Wydobycie ropy naftowej w Rosji Sowiec- 
kiej wynosiło w kwietniu b. r. 760.000 tonn, 
wobec 1,800.000 tonn w marcu b. r. W kwiet- 
niu b. r. uskutoczniono 90.4% przewidzianego 
wydobycia, a w marcu 88,7%. i 

oIa 

SPIS UPADŁOŚCI I NADZORÓW SĄDO- 
WYCH FIRM NIEMIECKICH okręgu Konsu- 
latu Generalnego w Berlinie, za ostatni okres 
jest do przeglądnięcia w biurze Izby przemy- 
słowoshandlowej w Krakowie, ul. Długa L. i 
ry godzinach urzędowych. 


Śląsku 6.295), 
(w tem w Łodzi 


Giełda krakowska. 
Kraków 2 czerwca. (PAT). Chodorów 117 — 
4% pożyczka 'nwestycyjna 82, 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa 2 czerwca. Dolary 8.81%, 8.9814, 


9.5914, Dewizy: Holandja, 358,70, 359.60, 357.80; 
Londyn 43.3544, 43,46. 43.25, Nowy Jork 8.90. 
8.82, 8.88; Nowy Jork telegraficznie 8.91, 8.98, 
6.89: Paryż 24,90, 34.69. 34.81: Praga 26.10, 26.46, 
26.21: Sztokholm 228.05. 23055. 238.35: Szwajca- 
ria 171,80. 173,23. 172.37: Wiedeń 125.25, 126.56, 
124.94; Włochy 46.68, 46.75, 4651; Berlin w obro- 
tach prywatnych 211.67. 
KURSA OBLIGACJI. 

Akcje: Bank Polski 12250—125 — L'pop 
1615—17 -— Ostrowiec serja B 87. À 

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 84— 
8450 — serja B 88—89 — 5%  konwersyjna 
41/65 — 5% kolejowa 45 -— 6% dolarowa 10.25 — 
Tog stabilizacyjna 78.50 — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj 4 — 7% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 85,25. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zurych 2 czewcą. Paryż 26,10. Londyo 25.07 34. 
Nowy Jonk 5.15,80. Beleja 11.85, Włochy 26.09, 
Hiszpania 46.30, Hołamdja 207.45. Berlin 122.58, 
Wiedeń 72,48. Sztokholm 138,20. Kopenhaga 
138.05, Sofja 3.74. Praga 15.26%, Warszawa 57.85, 
Budapeszt 90.00, Białogród 9,12, Ateny 6.70. Kon- 
stantynopol 2.45. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 5-go czerwca 1931. 
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Deficyt budżetowy zmniejszony na papierze? 


P. Marjan Grzegorczyk wykazał w kilku 
fachowych artykułach ma łamach „ABO”. że 
zagadnienie deficytu budżetowego przedstawia 
się znacznie poważniej, gdy się zbada dokład- 
nie buchalterję budżetową, Okazuje się miano- 
wicię, że rzeczywiste dochody skarbu byly 
znacznie mniejsze niż: się przypuszcza i tylko 
dzięki pewnym przesunięciom  buchalteryjnym 
zamknięto rok 1980/31 względnie niewielką su- 
mą 54 milj. złotych deficytu. 

W roku budżetowym 1930/31 łączne docho- 
dy całej administracji wynosiły — po potrą- 
ceniu danin publicznych — 362 milj. złotych, 
gdy w r. 1929/80 tylko 297 miljonów. Ten 
ogromny wzrost pochodzi ze zwiększenią się do- 
chadów ministerstwa skarbu o 70 milj, złotych. 
Ale w jaki sposób dokonało się to zwiększenie? 
Nastąpilo ono głównie dzięki pozycji „różne 
dochody“. na którą składają się wedlug obja- 
śnień do preliminarza „w  przeważnej części 
zwroty miewykorzystanych kredytów, otwar- 
tych iw budżetach poszczególnych ministerstw 
w ubiegłych okresach budżetowych. oraz różne 
nieprzewidizane dochody, nieobjęte specjalnemi 
paragrafami dochodowemi w poszczególnych 
częściach budżetu”. - 

Po dokładniejszem zbadaniu tych pozycyj 
okazuje się, że np. koleje zwróciły blisko 6 mili. 
złotych. 

To, pisze p. Grzegorczyk. co zwiększyło %0- 
tówkę w jednej kasie państwowej (mim, skar- 


Przesilenie rządowe w Belgiji. 


bu), w innych kasach zwiększyło ich zadłuże- 
nie — «czy to w postaci odwleczenia płatności 
terminowych zobowiązań czy też w innej for- 
mie. - 

Uwzględniając to dochodzi sie do wniosku, 
że w r. 1930/31 dochody zmniejszyły się (w po- 
równaniu z rokiem poprzednim) nie o 288, ale o 
okolo 400 miljonów złotych. 

Go do bieżącego roku budżetowego (1931/2). 
to w kwietniu stwierdzono urzędowo deficyt 
w wysokości 21 miljonów złotych. Ale byłby 
on większy, gdyby nie elastyczna rubryka „róż 
nych dochodów administracyjnych*.  Przynio- 
sly one w kwietniu bież, roku o 21 miljonów 
więcej niż w poprzednim. Gdyby nie to, deficyt 
w kwietniu wynosiłby 42 miłjony złotych, 

Rozpatrując stan kredytów udzielanych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego na. rachu- 
nek Skarbu można stwierdzić, że t. zw. kredyty 
różne wymosiły w dniu 31 grudnia 1928 r. 51 
milj, a w dnin 28 lutego 1981 aż 212 miljonów 
złotych czyli wzrosły czterokrotnie, 

Po porównaniu tych cyfr jeszcze ze stanem 
rezerw skarbowych w Banku Polskim dochodzi 
p. Grzegorczyk do wniosku. że w braku wyja- 
śnienia ze strony Ministerstwa Skarbu trzeba 
będzie przyjąć, że faktyczny deficyt zeszłorocz- 
ny był o 200 — 300 proc. wyższy niż wykaza- 
no buchalteryjnie. która to buchalieria była 
zresztą najzupełniej prawidłowa. 

———— 


Dotychczasowy qremjer belgijski, Jaspar (na lewo) ustąpił wraz z calym gabinetem, Jako 
przypuszczalnego następcę wymienia się prof. +P. Poulleta (na prawo) przywódcę, partji kato- 
| lickiej. Prof. Poullet już był raz w r 1925 premjerem. 


- Wrażenie z pielgrzymki robotnicze) do Rzymu 


NA UROCZYSTOŚĆ RERUM NOVARUM. 


Jeden z uczestników zbiorowej piel- 
grzymki do Rzymu na wroczystości z okazji 
40-lecia Rerum Novarum, red. Lukasiewicz, 
podzielił ię z naszym przedstawicielem 
swojemi wrażeniami, które ze względu na 
doniosłość obchodu a zarazem na ciekawe 
szczegóły poniżej załączamy. 


Wycieczka polska wyruszyła na południe 
pod kierunkiem Ks. sekr. Michałowicza, ks. 
patrona Gąsiorowskiego i prof. T. Błażejewi- 
cza, działaczy  chrześcijańsko - społecznych 
z Warszawy. Liczyła 230 osób. 

— A zatem czyniliśmy wrażenie 
skromne, czy tak? f 

Wicale nie! Wszyscy uczestnicy naszej 
pielgrzymki bowiem zaopatrzeni byli w chorą- 
giewki biało-czerwone, co dodawało jej uroku. 
Poza tem ogólną uwagę zwracała nasza tablica 
z napisem polskim i włoskim: „Polska robotni- 
cza pielgrzymka do Rzymu“. Grupom różnych 
państw tak się nasz transparent podobał, że 
kazały sobie w Rzymie na gwałt sporządzać 
podobne. 

— A jaki panował duch wśród naszych?! 
Czy wszyscy byli zadowoleni, 

— Bardzo! Były wprawdzie drobne usterki, 
ale gdzież ich niema. Mimo braku dobrych ci- 
ceronów oglądano dużo ciekawych rzeczy, a 
trzeba panu wiedzieć. że pielgrzymka nasza to 
prawie wszyscy  robociarze, którzy po raz 
pierwszy stanęli na ziemi włoskiej. 

Oczywiście księża trzymali się zawsze całej 
pielgrzymki, aby służyć radą i pomocą. 

Z zagranicznych dostojników Kościoła 
szczególnie uprzejmy był czeski biskup ks. 
Kaspar, który m. p. przeszedł wszystkie 4 wa- 
gony polskie, każdemu z nas podał rękę i z każ 
dym zamienił kilka słów. Również kardynał 
francuski ks. Maurin odwiedził nas. Z polskich 
biskupów pożegnał nas przy odjeździe z Rzy- 
mu ks. biek. Adamski. 

Na granicach nie czyniono nam nigdzie ja- 
kichkolwiek trudności Nie było nawet rewizji 
celnych. Hotele wszystkie skromne, ale schlu- 
dne, pożywienie dostateczne i całkiem dobre. 


trochę 


Pogodę mieliśmy pyszną. Najpierw zatrzyma- 
liśmy się w Wenecji i to przez cały dzień. 
Wszyscy byli zachwyceni wspaniałemi gmacha- 
mi; zwiedziliśmy również urocze Lido. Następ- 
nym etapem była dla nas Padwa, gdzie nas 
serdecznie powitał O. Pyzuar, franciszkanin, 
rodem z Krakowa. Niestety, nie starczyło cza- 
su. aby oglądać polskie zabytki, które zdobią 
miasto św. Antoniego, Uniwersytet i pomniki 
naszych królów. 

Wreszcie dotarliśmy do Rzymu. gdzie pobyt 
nasz trwał 5 dni. W pierwszym dniu zwiedzi- 
liśmy, po wysłuchaniu Mszy św. odprawionej 
przez ks. biskupa Przeżdzieckiego i przyjęciu 
Komunji św., stolicę dawnego cesarstwa rzym- 
skiego, a więc Colosseum, Katakumby, Forum 
Romanum, Watykan, zamek św. Anioła i t. d. 
Nazajutrz oglądaliśmy w dalszym ciągu zabyt- 
ki, w trzecim dniu zaś odbył się na dziedzińcu 
zwanym Cancellaria Kongres, na którym po- 
szczególne delegacje wygłosiły swoje przemó- 
wienia. Imieniem pielgrzymki polskiej zabrał 
glos ks. gen, sekr. Michałowicz. Nie doczekaliś- 
my końca obrad, gdyż właśnie na ten czas wy- 
znaczona była nasza audjencja u Ojca św. 


— To był chyba kulminacyjny punkt wa- 
szych przeżyć? 

— Tak. Wszystkich wzruszyła do łez nie- 
zwykłą serdeczność jaka nas spotkała ze stro- 
ny Namiestnika Chrystusowego. Ojciec św. wy- 
głosił do nas przemówienie po włosku, w któ- 
rem — jak się później dowiedzieliśmy — za- 
znaczył, że swój pobyt w Polsce na placówce 
dyplomatycznej w Warszawie uważa za okres 
przygotowawczy do swego obecnego stanowi- 
ska, na które Go Pan Bóg powołał. Pamięta 
On Połaków dotąd, bo ich lubił, a życzeniem 
jego jest, aby i dziś, tak jak za dawnych cza- 
sów nazwa ..Polak* była równoznaczna z wy- 
razem „katolik, Ojciec św. zakończył po pol- 
sku: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrys- 
tus“, 

Delegacja polska ofiarowała Mu dary: War- 
szawianie przepiękny kilim specjalnie wykona- 
ny z emblematami papieskiem i orlem polskim 
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Nr. 147: 
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oraz napisem: „Polonia semper fidelis“, Po- 
znański Związek Katolickich Robotników Pol- 
skich złożył w darze roczniki „Robotnika“ i 
„Pracownika Polskiego.. oprawione w Safjan, 
oraz album Gdyni, wykonane przez jednego 
z robotników. Krakowiacy nowe ozdobne wy- 
danie encykliki Rerum Novarum i t. d. Ojciec 
św. był tym dowodem pamięci mocno przejęty. 

Poza tem złożyliśmy w 3-cim dniu naszego 
pobytu w Rzymie — po Mszy św. celebrowanej 
w Lateranie przez ks. Kard. Pizzardo — wie- 
niec na grobie Leona XIII. Przemówienie wy- 
głosił radny Spastński z Warszawy. Francuzi 
urządzili wieczorem raut, na który zaprosili 
również delegację polską. 

— A Ojca św. przy ołtarzu ponownie wi- 
dzieliście? 

— Właśnie chcę o tem mówić. Było to 
w 4-tym dniu w bazylice na grobie św. Piotra. 
Sztandary polskie stały już przy ołtarzu. 
Z biskupów naszych obecni byli: J. E. ks. pry- 
mas Hlond, ks. bisk. Nowak, ks. bisk. Przeź- 
dziecki. ks. bisk. Adamski, oraz ks. ks, bisku- 
pi: Wetmański, Jełowicki i Dubowski. Dla nas 
była scena przywitania Papieża czemś tak nie- 
zwykłem. że w pierwszej chwili nas poprostu 
razila i tylko z trudem wyzhyliśmy się z cza- 
sem tego wrażenia. Bo proszę sobie wyobrazić 
ołbrzymi kościół szezelnie wypełniony, a wszys 
cy klaszczą i krzyczą swoje „Eviva Papa* 
(Niech żyje Papież). Pół godziny trwał ten 
ofiarny, a jednak tak charakterystyczny i ze 
szczerego serca płynący — że się tak wyra- 
żę — tumult, 

Po okazalem nabożeństwie pontyfikalnem, 
jakiego jeszcze nikt z nas nie widział, odbyła 
się zbiorowa audjencja dal wszystkich piel- 
grzymów. Ojciec św. przemawiał po włosku. 
francusku i niemiecku. Tlomaczył się on. że 
posługuje się temi językami jako najbardziej 
wśród katolików rozpowszechnionemi, a co do 
Polaków i Holendrów to, są przecie takimi 
znanymi poliglotami (tj. władają tyloma obev- 
mi językami). że zawsze sobie dają radę, tak iż 
można im tylko zazdrościć... 

— A nasze władze świeckie? 

— Byliśmy u ambasadora przy Watykanie 
hr. Skrzyńskiego, ponieważ zaprosił nas na 
herhatkę do swego prywatnego mieszkania. 

Zwiedziliśmy jeszcze miasto portowe Ostia, 
po tem ruszyliśmy do Asyżu. Przenocowaliśmy 
w Loretto, a nazajutrz wyjechaliśmy do domn. 


Radia. 


Czwartek 4 czerwca. 


Kraków (312.8). G. 11 Nabożeństwo z Wiel- 
kich Piekar na G. Śląsku; 11,58 Sygnał czasu, 
hejnał; 12,10 Płyty gramofonowe; 13.10 Komuni- 
kat meteorologiczny; 13,20 Muzyka i pogadanka; 
14.10 Odczyt; 14.25 Muzyka i odezyt: 14,50 Kon. 
cert i feljeton: 16.40 Program dla dziesi i mło- 
dzieży; 17.10 Płyty gramotonowe; 17,29 Odczyt 
pt: „Chwasty a społeczeństwo” — wygłosi dr K. 
Rouppert. prof. Un. Jag.; 17,45 Koncert z War- 
szawy; 19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gramotenowe; 
1940 Feljeton; 19,55 Program na dzień następny; 
20 Wiadomości przyjemne i pożyteczne; 20,15 
Koncert wieezorny: Wykonawcy: pp. St. Schleich 
horm (altówka), M. Sacewiczowa (fortepian), P. 
Miączymtski (baryton), dyr.  Wallek-Walewski 
(akomp.); 21,50 Słuchowisko z Warszawy; 22 Fel- 
jeton; 22,90 Rucita! śpiewaczy; 22.45 Kamunikaty; 
23 Muzyka lekka i taneczna. 

Lwów (280,7). G. 12,10 Koncert Chóru „Harfa“ 
pod dvr. p. St. Kinalskiego: 17,16 „Laureaci Lwo- 
wa? (O laureatach nagród nauk.: prot, St. Za- 
krzewskim i prot. M. Thullie, mówić będą pp. dr 
St. Zajączkowski t inżynier J. Nawrocki, © laure- 
acia nagrody literackiej St. Grabińskim mówić 
będzie p. T. Terlecki). Transmisja na wszystkie 
stacje polskie; 17,45 Audycja poświęcona Tow. 
Opieki nad Młodzieżą; 18,15 Koncert popołudnio- 
wy. P. C. Wohlmanówna (fortepian), p. M, Drą- 
gowska (sopran), p, A, Biecio (bas), przy forto- 
pianie p. T. Seredyński. 

Warszawa (1411,8). G. 11 Nabożeństwo z Wiel- 
kich Piekar na G. Śląsku; 11,58 Sygnał czasu; 
12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 Komunikat Pań. 
stwowego Instytutu Meteorologicznego; 13.20 Mu- 
zyka; 13,40 Pogadanka; 14 Muzyka; 14,10 Odczyt 
pt: „Dnie Miekiewiczowskie w Nowogródku; 
14,25 Muzyka; 14.35 „W ogrodach i parkach war- 
szawskich*; 14.50 Koncert Reprezentacyjny Or- 
kiestry Marynarki Wojennej w Gdyni pod dyr. 
A. Dulina; 15,45 Teljeton pt: „Opuszczamy Cher- 
bourg“; 16 Dalszy ciąg koncertu; 16,46 Program 
dla dzieci starszych i młodzieży; 17,10 Odczyt za 
Lwowa; 17,35 Komunikat „Z przed stu lat“; 17,45 
Koncert popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. T. Qzimińskiego, J. Hupertowa (mezzo- 
sopran); 19 Rozmaitości; 19,20 Płyty gramofono- 
we; 19,40 „Boże Ciało w dawnej Polsce"; 19,55 
Program na dzień następny; 20 Wiadomości przy- 
jemne i pożyteczne: 20,15 Muzyka lekka. Wyko- 
nawcy: Orkiestru Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. Br. Szulca; 21,80 Słuchowisko; 22 Feljeton 
p. t: „Strzeliste wioże“; 22,20 Recital Spiewaczy 
I. Dygasa; 22.45 Komunikaty; 28 Muzyka lekka i 
taneczna ze Lwowa. 

Katowice (408,7), G. 11 Nabożeństwo z koś. 
ciola pod wezwaniem Najśw. Marji Panny w Wiel- 
kich Piekarach na Slasku; 13.40 Ks, dr B. Rosiń- 
ski: „To jest Ciało moje“; 19 Codzienny odcinek 
powieściowy. 
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Przy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu. 


Nr. TTM 


‘Na pomoc zatopionej łodzi sowieckiej 


į Helsinki 2. 6. (PAT). Na miejscu zatonięcia 
sowieckiej łodzi podwodnej w Zatoce Fińskiej. 
w odległości trzech do czterech mił morskich 
cd statku strategicznego przy Aras Grund zgro 
madzonych jest obecnie około 10 statków flo- 
ty. sowieckiej, krążowników.  kontrtorpedow: 
ców ł łamaczy lodów. Flotyla przystąpiła do 
prac ratowniczych. Oferta fińskiego towarzy- 
stwa, posiadającego kilka specjalnych statków 
ratowniczych, mostała przez Sowiety odrzu- 
cona, Akcje ratowniczą flotyli sowieckiej utru- 
dnia panujący silny wiatr i wysokie fale. Wta- 
dze sawieckie i dowództwo flotyli odmawiają 
udzielenia wszelkich informacyj. Powszechnie 
panuje przekomamie. że załoga zatoniętej łodz}, 
wynoszącej podobno 35 ludzi, jest stracona. 


Krwawe zamieszki komunistyczne 
w Annamie. 


Paryż 2. 6. (PAT). Z informaeyj. które nat- 
eyla poem „Mdopacifiquc' wysika. że za 
mieszki, które wybnchły w północnym Ama- 
mie w pierwszych dniach ubiegłego miesiąca, 
hrły wywolano przez bandy komunistyczne. 
posługujące się nawet odzoakami  bolszewie 
kiemi. W amniejscowościach. ohjetych zamiesz- 
kami. oficjalnie stwierdzono 50 morderstw, 50 
wypadków ciężkich nporenień, 30 wypadków 
rabunku i 61 wypadkow podpaleń. Ofiary zajść 
należą przeważnie do klasy miejscowych no- 
talbile'ów. miejscowej administracji  rawiato- 
maj i kleru miejscowego. Częstokroć zbrodniom 
towarzyszyły tortury. Wojska przebiegają ©- 
hecnie dotknięte rewolta części kraju. Ścigając 
skomunizowane bandy. Caly ruch został zloka.. 
lizowany w kilku miejscowościa:h, do których 
dostep jest bardzo utrudniony. 


Burza gradowa nad Szwajcarją. 


Berno 2 czerwca. (ala dolina Emineńska 
(Kmmental) w Szwajcarji nawiedzona zostala 
meozoraj gwałtowną burzą połączoną z oberwa- 
niem chmury i dradobiciem. Plony w polach 
ł ogrodach zostały doszczętnie zniszczone, Sze- 
reg zabudowań i osad ludzkich uległo znisz- 
czeniu lub uszkodzeniu. Straty sa. olbrzymie. 


Niemcy chcą mowić w Chequers 
0 reparacjach. 


2 Omawiając wizytę nie- 


m 


Londyn, 2 czerwca. 
mieckiego kanclerza dra Prueninga i ministra 
spraw zagranicznych dra Curtiusa w Che- 
quers dzienniki angielskie zaznaczają, iż Mac 
Donald wysyłając zaproezenie do Berlina po- 
wodował się przedewstkiem troską o kwestję 
rozbrajenia. Tymczasem ministrowie nietniec- 
cy pragna sytuacją wykorzyetać I na czoło ma- 
jących się odbyć konferencyj wysunąć kwestję 
reparacyjną. W związku z tem oficjalny organ 
partji rządowej „Daily Herald“ pisze, że Mac 
Donald i Henderson wyraźnie dadzą gościom 
niemieckim do zrozumienia, iż rozumią trudną 
sytuację Niemiec, jednakże kwestja rewizji pla 
nu Younga nie jest kwestją obchodzącą tylko 
Anglję i Niemcy. Zaznaczają oni, że w Spra- 
wie rewizji reparycj wojennych Niemcy powin- 
my zwrócić się do innych państw a przede- 
wszystkiem do Stanów Zjednoczonych. Dzien- 
nik daje wreszcie ministrom niemieckim radę, 
aby się ograniczyli do przedstawienia trudnej 
sytuacji gospodarczej w jakiej znalazła się 

Rzesza Niemiecka. 

WALKA O DIAMENTY. 


Londyn 2 czerwca. 7 Kapsztadu donoszą, 
(że na polach diamentowych w okolicy Goodge- 
datch doszło do walk wśród poszukiwaczy dia- 
„mentów. W walkach kilku tubylców zostało 
zabitych i kilkudziesęciu rannych. 
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FORTEPIANO W 
firmy WŁADYSŁAW BOLOŃSKI 


(dawniej Zygm. Raba) 

i Kraków, Rynek Główny 34. 

ą (Pałac Spiski) 

G poleca w wielkim wyborza Krajowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje 
na bardzo korzystnych warifnkach. — 

| Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa- 

rancją zawsze na składzie. 


Własna Sala Koncertowa. 


© 


ILE GŁÓW LICZY PARYŻ? 


Paryż, 1 czerwca. Wedle spisu ludności 
« 28 marca b. r, Paryż liczy 2,871.039 miesz- 
kańców. Od ostatniego spisu ludności w 1926 r. 
Bozba mieszkańców Paryża wzrosła o 32.623 


asób. 


niu Klubu B. B. wiceminister 
rzyński wygłosił obszerne, blisko trzygodzinne 
przemówienie. W; przemówieniu tem p. Starzyń 


„GŁOS NARODU“ z dnia 3-go czerwca 1931 


SUE 


P, Starzyński wyrzeka się etatyzmu? 


Warszawa, 2. 6. (Telef, wł). Na posiedze- 


skarbu p. Sta- 


ski, po seharakteryzowaniu przesilenia zagra- 


nicznego i wewnętrznego. przedstawił program 
prac. Uważa on, że obok ciężaru podatkowego 


równie wielkiem obciążeniem jest biurokra. 
tyzm, Ten przerost biurokratyzmu wyrażą się 
w nadmiarze urzędów lub urzędników, niekie- 


dy daje się we znaki zlą techniką ji t. d. 


Zniesienie pewnej ilości województw i po- 
wiatów byłoby wielką oszczędnością budżeto- 
wą, bardzo racjonalną z gospcdarezego punktu 
widzenia. Decentralizacja w urzędach wpłynę- 
laby znakomicie na ułatwienie życia obywate. 
lom i redukcję budżetu, 

Koniecznem jest uregulowanie nstaw. Obec 
pie mamy inflację przepisów prawnych, które 
muszą być skodyfikowane, 

Omawiając budżet p. wieemin. Starzyński 
zauważy), że wydatki na emerytury wraz z eme 
ryturami kolejowemi i w przedsiębiorstwach 
państwowych wynoszą akoło 280 miljonów, ren: 
ty inwalidzkie 160 miljonów, zapomogi dla bez- 
robotnych i z tytułu opieki społecznej około 
140 mitjonów. Razem wydatki na utrzymanie 
esób. które bądź to w slużbie dla państwa 
stracily zdrowie, bądź też przepracowaly swój 
wiek sw warunkach zaborczych. bądź też wsku- 
tek ciężkieli warunków gospodarczych nie po- 


bezrobocie stanowiłoby znakomitą pomoc dla roz 
wiązania zagadnienia budowy mieszkań. budo- 
wy dróg lub dla załatwienia innych potrzeb. 
Redukcja budżetu złączona jest u nas z t. 
zw. etatyymem żle zrozumianym. Państwo bie- 
rze udział w 51 spółkach. Rząd mógłby poło- 
wę przedsiębiorstw państwowych Sprzedać z 
ochotą, ale chodzi o to, ażeby byli nabywcy. 
W monopolach można osiągnąć oszczędności. 
Mówiąc o obrocie wewnętrznym p. Statzyń 
ski podniósł, że cienpimy na przerost handlu 
detalicznego i niedorozwój handln hurtownego. 
Poruszając zagadnienie budowy mieszkań p. 
wiceminister zauważył, że zagadnienie budowla 
ne gospodarczo jest ogromnie ważne przez to, 
że pobudza do życia szereg przemysłów. Pro- 
jekt min. Klarnera rozwiazania kwestji budo- 
wlanej szedł po drodze wyrównania czynszów 
w starych i nowych domach i zużycia nadwyż. 
ki na budownictwo, Projekt ten może być zre- 
alizowany w innych warunkach gospodarczych. 
W zakresie aparatu kredytowego, jest prze- 
rost pośrednictwa. Kredyty udzielane przez 
rząd i oprocentowywane na dwa. kosztują rol- 
nika conajmniej 9 i pół, Najważniejszymi po- 
stulatami wysuwającemi się obecnie są oszczę- 
dność. planwość. racjonalizacja., solidaryzm i 
bezwzględność w przeprowadzaniu tych zamie- 
rzeń. 
(Uw. Red.). — Te wywody zwracają uwagę 
przedewszystkiem dlatego. że wygłasza je Pp. 


siadają pracy. wynoszą 600 miijonów zł, Wiele | wiceminister Starzyński, który dotychczas zna 
miljonów złotych, wydanych w ciągu roku nalny był ze swoich etatystycznych poglądów. 


Partia "rządowa V W y Rumuni zdobyła większość 


Bukareszt. 2 czorwea. Wczorajsze wybo- 
rv do parlamentu minęly w całym kraju na- 
ogół spokojnie. przy małem zainteresowa- 
słabej frekwencji. W niektórych okrę- 


niu i 
sach głosowała znikoma liczba „APrAWnio- 
nych, wahająca się ad 25 do 30%. Wybory 


jak to bylo do przewidzenia — wedie do- 
tychczasowego wyniku — przyniosły partji 
rządowej przygniatającą większość. W 40 
okręgach 71 okręgów partja rządowa zdo- 
była 600 tysięcy a narodowa partja chlop- 
ska 120 tysięcy głosów. Partja liberalna. Je- 
rzego Bralianu uzyskała dotąd 60 tysięcy 
glosów. Zmaczniejszy przyrost głosów otrzy 
mała także partja Avereseu. Partje mniej- 
szości narodowych zdobyły tak małą liczbę 
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głosów, że nie wiadomo, czy uzyskają 2% 
potrzebne do zdobycia mandatu. 


NOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW. 


Czerniowce, 6. (PAT). Śledztwo 
w sprawie wykrytej niedawno organizacji 
komunistycznej w Akermanie trwa w dal- 
szym ciągu, dając sensacyjne wyniki. 
W dniu 29 maja policja aresztowała znowu 
szereg osób, zamieszanych w tę wielką afc- 
rę komunistyczną. Następnego dnia w eza- 
sie przesłuchania jednego z aresztowanych, 
niejakiego Bujadży, ton wyciągnął z kiesze- 
ni scyzoryk i przeciął sobie nim żylę u le- 
wej ręki. Mimo natychmiastowej pomocy le- 
karskiej, stan jego jest beznadziejny. 
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Kto będzie rządził Francją? 


Kwestja Brianda w dalszym 


Paryż, 6. (PAT) W dniu 15 bm. prezy- 
dent Donuniergue przekaże nowoobranemu pre- 
© |" republiki swe pełnomocnictwa i opu 
ści Pałac Elizejski, Jest zwyczajem, żo natych- 
miast po objęciu przez nowego prezydenta 
władzy, gabinet składa na jego ręce dymisję. 
Tak też postapi w dniu 13 bm. gabinet p. La- 
vala. Zwyczaj również chee, aby prezydent 
republiki prosił premjera o pozostanie na swem 
stanowisku. Miało to miejsce przynajmniej 
przy ostatnich kilku prezydentach, a niema 
poodu, aby Doumer zerwał z tą tradycją. — 
W środowiskach politycznych obiegają jednak 
aość sprzeczne pod tym względem wiadomości. 

O ile co dò premjera Lavala wszyscy mniej 
więcej są pewni, że Doumer niewątpliwie po- 
leci mu uformowanie gabinetu po złożeniu 
proforma dymisji, o tyle co do osoby Brianda 
zdania są podzielone. Wczoraj w kuluarach 
Izby liczni deputowani i to nie należący wła- 


a 


-. 


o 


Rio de Janeiro, 2. 6. (PAT). Poseł Paweł 
Gettel, przewodniczący sejmowej komisji emi- 
gracyjnej wrócił z objazdu kolonij polskich 
w stanie Parana oraz nowo założonych przez 


ciągu przedmiotem debat. 


ściwie do zdecydowanych przeciwników” mini- 
stra spraw zagranicznych, twierdzili, że nie 
pozostanie on po 13 czerwca na zajmowanem 
stanowisku. 


Co STAJE BRIANDOWI NA DRODZE? 


Na postanowienie to miały wpłynąć ostal- 
nie posunięcia Niemiec, jak maniiestacja stahl- 
helmowców we Wrocławiu, żądanie morato- 
rjam oraz stwizji planu Younga, jakie mają 
zamiar wysunąć kanclerz Bruening i minister 
Curtius w Łondynie, są niezawodnie w jawnej 
sprzeczności z duchem Locarna, a Briand wo- 
lałby wohec iego usunąć się na pewien czas 
z areny politycznej, 

Są to jednak tylko pogłoski, według in- 
nych z4$ żadnych zmian nie będzie i gabinet 
Lavala pozostanie w dotychczasowym skła- 
dzie. Tak przynajmniej twierdzi redaktor po- 
lityczny „Echo de Paris“. 


- Realne wyniki kolonizacji polskiej w Paranie. 


towarzystwo Mkolonizacyjne kolonij polskich 
w Stanie Espirito Santo, W rozmowie z przed- 
stawicielem „P. A. T.” Poseł Gettel oświad- 
czył, że wszędzie, zarówno ma kolonjach parań- 


Sta 


skich, czy to w Arancarji, czy to w Ponta Gros 
sie, czy też w Alfonso Penna jak i w malowni- 
czej kolonji „Orła Białego“ w Espirito Santo, 
spotkał się z nadzwyczajną życzliwością i ser- 
decznością. 

Sytuacja gospodarcza kolonistów parańskich 
jest pomyślna i niewiele się na niej odbija cięż- 
ki kryzys, jaki przeżywa obecnie Brazylja. 
Ruch organizacyjny, który ujawnia się wśród 
emigracji parańskiej na tle społecznem i go- 
spodarczem jest zapowiedzią nowej fazy rozwo- 
ju i rokuje jaknajlepsze nadzieje, Kolonizacja 
polska. rozpoczęta przed dwoma laty w stanie 
Fspritos Santo może się poszczycić realnemi 
wynikami i wykazuje, że zasady i formy orsa- 
nizacji, przyjęte przez towarzystwo koloniza- 
cyjne, są racjonalne, Dotychezas osiągnięto re- 
mltaty świadczą o wkładzie dużej energji i 
kapitalów do tej kolonji, która sie cieszy peł- 
nem poparciem ze strony wladz brazylijskich 
i posiada poważne możliwości dalszego świet- 
nego rozwoju. 


Inżynier wywieziony na taczkach 
z fabryki. 


Warszawa, 2. 6. (Telef, wł.) W fabryce Jó- 
zela Rychtera w Łodzi pracował od pięciu lat 
inżynier Langholz. Przed dwoma miesiącami 
został ou wydalony za nadużycia, Wobec oczya 
szezonia się z zarzutów zarząd fabryki powo 
lał go na dawne stanowisko. Dziś właśnie 
objął on urzędowanie i zawiadomił o tem maj 
stra, Ponieważ Langholz nie przedstawił dow 
wodu pisciniego, majster nie przyjął do wia» 
domości jego powrotu. Doszło do awantury, 
w której po stronie majstra stanęli robotnicy. 
Iuż. Langholza wsadzono na taczki i wywie” 
ziono za bramę. Kierownictwo firmy w odpo« 
wiedzi na to zajście ogłosiło komunikat da 
robotników, że fabryka zostaje zamknięta na 
czas nieograniczony. Wobec wzburzonych ro- 
botników Langholz zjawił się ponownie, a cale 
niezadowolenie skierowało się przeciwko nie- 
mu. Zaalarmowano policję, która, oteczywszy 
Langholza, wyprowadziła go z terenu fabryki 
i zabezpieczyła go przed pobiciem. 


[KTO ZASTĄPI GEN. KONARZEWSKIEGO? 


Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) Kwestja obsa- 
dzenia stanowiska po wiceministze generale 
Konarzewskin nie jest jeszcze zdecydowana. 
wymieniają jako najpoważniejszych kandyda- 
tów na to stanowisko gen. Rydza-Śmigłego 
oraz gen. Sosnkowskiego. Na miejsce generała 
Zarzyckiego szefem „administracji przedsię 
biorstw przemysłu wojeunego ma zostać pu» 
kownik Langer. 


WICEMARSZAŁEK J. DĄBSKI 
W SZPITALU, 


Warszawa 2. 6. (Telef. wł). Stan zdrowia 
wicemarszałka Jana Dąbskiego, który od dłuż- 
szego czasu niedomaga, uległ znacznemu po- 
gorszeniu, Przewieziono go do szpitala, 


SKREŚLENIE HOFMOKL-OSTROWSKIEGO 
Z LISTY OBROŃCÓW WOJSKOWYCH. 


Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) Dr Z. Hofmokl- 
Ostrowski, który występował jako obrońca 
w procesie lolnika majora Kubali, został skre- 
ślony z listy obrońców wojskowych. 


329 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH, 


Warszawa 2. 6. (Telef. wł). Liczba bezro 
botayeh w dniu 30 maja. wynosiła 329.109 osób, 
to ozlucza spadek liczby bezrobotnych o 
10.084, W największych ośrodkach przemysłu 
bezrobocie wyrażało się następującemi liczha- 
mi: Łódź 29.080 (mniej o 1.751), Śląsk 62.885 
„wzrost o 44), Sosnowiec 21.614. 


NOWT WICEWOJEWODOWIE 
POZNAŃSKI I STANISŁAWOWSKI. 


Warszawa 2. 6. (Telef. wl). Stanowiska 
| wicewojewody w Poznaniu ma objąć dotycb 
czasowy wicewojewoda kielecki p. Kaucki. 

Stanowisko wicewojewody w Stanisławo+ 
wie obejmie prawdopodobnie p. Żbikowski. 
NARADY NAD DALSZĄ POLITYKĄ ROLNĄ, 

Warszawa 2. 6. (Telef. wł) W Ministen 
stwie Rolnictwa odbędzie się w bieżącym mia 
siąen konferencja z przedstawiciełami organi 
zaeyj rolniczych w sprawie ustalenia zasad p» 
lityki rolnej w roku gospodarczym 1931/82. 

ZMIANY W „KURJERZE PORANNYM*. 


Warszawa, 2. 6. (Telef. wł) Kazimierz 
Ehrenberg i Tadeusz Boy-Żeleński przestali 
współpracować w „Kurjerze Porannym“, 


ZAŁAMAŁ SIĘ MOST NA WARCIE. 


Warszawa 2. 6. (Telef. wł). Na szlaku Po 
znań— Warszawa pod Kołem załamał stę most 


lna Warcie. Wypadków z ludźmi nie było, Ruch 


kolejowy przez most wstrzymano. 
—])— 
Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) W Nowo 1 Jor- 
ku zmarł yi sta- -rzeżbiarz Władysław Mazur. 
Warszawa 2. 6. (Telef. wł). Z iniełatywy 
Ministerstwa Pracy został utworzony Instytut 
Badań Społecznych, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 3-go czerwca 1931 


Nr. 147. 


innym 


ogôlrem osłabieniu, zmęczeniu, 


czem jest „EF REGALIN*. 


Domnau, Bergstr. 20. 
Prusy Wschodnie. 
dnia 8. IX. 1930. 

7 wielką radością mogę zakomuni- 
kować, że przy mych 78-miu latach 
tabletki Fregalin działały cuda. 
Czuję się zupemie zdrów i będę 
tabletki WPanów polecał dalej. 

Bottfred Bartsch 


drabny rentier. 


Nussbau 


Komunikuje, 


n RZEPAK CAE 


obejrzeć w naszem biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez notarjusza. 


b/Bretten i. 
dnia 5. X. 1930. 


ża Fregalin uwolnił 
mnie od bólu w krzyżu, ręca prze- 
stały mi drżeć. Serdecznie dziękuję 
za Frepalin, który będę wszystkim 
polecać. 


llse Bischoff, 


Wierzy SiĘ ZAWSZE więcej. 


zawrotach głowy i cierpieniach reumatycznych. Poradźcie się lekarza. Ry móc uporać się z trudnościami, z jakiemi związana jest walka o byt, trzeba mieć silne 
FREGALINU* osoby, których fotografje podajemy, a sami osądzicie, 
W naszem archiwum znajdują się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy, nadesłanych jako wyrazy wdzięczności i uznania. Każdy może je 
„FREGALIN* można nabyć we wszytkich aptekach Wysyłkę uskutecznia Artus-Apotheke, Gdańsk. 


nerwy i zdrową krew. Prosimy dokładnie przeczytać, co piszą do nas o działaniu „ 


Wytwarzany pod kontrolą powag naukowych. 


Liickersdorf 79 Po. 
Kamenz i. Sa. 
dnia 10. IX. 1930. 


Baden 


Od dłuższego czasu cierpiałem na 
bóle w krzyżu, hemoroidy i kurcze 
w łydkach. Dlatego kazałem sobie 
przysłać Fregalin, Muszę stwierdzić, 
że skuteczność przewyższyła moje 
oczekiwania. Cierpienia zupełnie 
ustąpiły, ogólne samopoczucie jest 
również bardzo zadowalające. 


Oskar Hantschel. 


fuzyka i $piem 
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ANTONI MARCZYŃSKI. 


„Gaz 303: 


— Mo znaczy. o szóstej, prawda? 

— 0 Ae A pani. 

— "Ha, niech i tak „będzie, skoro nie mo- 
Fna wcześniej... Ach, jeszcze maleńka proś- 
ba Czy mogłabym prosić o szklaneczkę 
wody; do picia? Tak mi dziwnie słabo. 

— Tece, — zawołała siostra Salomea, 
a kiedy. po chwili przyniosła szklankę wo- 
dy, uznała za stosowne zbadać puls przyby- 
łej; — tętno wyraźnie przyspieszone, mu- 
giała pani iść zbyt szybko, — oświadczyła. 
— Jakto, wazon pani także chce zostawić? 
Taki śliczny wazon? 

— Ano, na pamiątkę. Kwiaty zwiędną 
szybko, a wazon zostanie.. Tylko proszę 
ostrożnie, jest bardzo ciężki. Żeby się nie 
stłukł, broń Boże. Uważałabym to za złe 
omen... No, no, żartuję tylko. Nie wierzę 
w. zabobony, kochana siostrzyczko. Zatem 
trzymam za słowo i jutro o siódmej, kiedy 
siostrzyczka będzie wnosiła ten bukiet na 
salę, będę, myślami przy was... Raz jeszcze 
dziękuję ci, drogie dziecko. Wszakże mogła- 
bym być twoją matką, prawda? No. idę już, 
już. nie zabieram ci czasu, serce... Niech bẹ- 
dzie pochwalony... 

— Na wieki wieków, — odparła siostra 
Salomea, zbudowana tem pożegnaniem i 
Z oznakami wielkiego szacunku usunęła się 
hy tamtej zrobić w drzwiach miejsce. 

W kwadrans później kobieta w żałobie 
znalazła się wśród ostatnich domostw Lidy 
i szybko podeszła do samochodu. który cze- 
kał tu ze zgaszonemi latarniami. Natych- 
miast przybiegło trzech mężczyzn, manipu- 
lujących dotychczas przy motorze i otoczy- 
ło kobietę. 
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-— Udało się, — rzekła po rosyjsku, — 
ale dopiero o siódmej rano to nastąpi. Ści- 
śle mówiąc, piętnaście minut po siódmej, 
tak nastawiłam. h 

— Tem lepiej, — burknął jeden ze słu- 
chaczy; — będziemy wtedy już w Warsza- 
wie. Zatem, w drogę! — Odemknął tylne 
drzwiczki limuzyny, wsiadł tam wraz 
z „nieszczęśliwą staruszką', dwaj pozostali 
mężczyźni zajęli miejsca na przednich sie- 
dzeniach auta, lampy zabłysły i wóz ruszył 
w drogę ostro. 

Teraz kobieta odrzuciła gruby, żałobny 
welon, po nim dziwaczny, staromodny ka- 
pelusz oraz siwą perukę, starła chusteczką 
mozaikę doskonale zrobionych zmarszczek, 
podkreśliła ołówkiem wargi i oto w świetle 
lampeczki, rozwidniającej mroki klatki li- 
muzyny, w miejsce smutnej staruszki uka- 
zała się młoda, roześmiana dziewczyna o 
wspaniałych, czarnych oczach. Szybko opu- 
ścia firanki na oknach przednich i bocz- 
nych, przytuliła się bokiem do swego towa- 
rzysza i zmysłowe wargi wysunęła do poca- 
łunku. 

— No? — rzekła wyczekująco; — Nie 
popieścisz twej Esterki w nagrodę, że się 
tak dobrze spisała? Czy nie jesteś zadowo- 
lony z roboty? 

— Nie znam jeszcze jej wyniku, — od- 
burknął, zapatrzony w rozżarzony czubek 
swojego cygara. 

Przymil; uła się w dalszym ciągu, zwięk- 
szyła tempo swy eh umizgów, aż dotknięta 
jego kamienną obojętnością, zauważyła 
, | cierpko: 

— Okazuje się jednak, że ci ta Wiera 
głęboko wlazła za skórę. Ale nie ostrz sobie 
zebów, mój miły. Nie dla psa kiełbasa! 

— Jak to mam rozumieć, towarzyszko? 
— żachnął się gwałtownie. 

— Ano choćhy tak, że podobnie jak ja, 
jesteś żydem; a księżniczka Wiera mimo 
przybranej skóry towarzyszki Rusanow gar- 


Choroba nerwów, zmęczenie i nie- 
chęć do pracy. 


Ringham i. Bayern. 
dnia 3. V. 1930. 
Post Teisendorf. 


Spieszę zakomunikować, że moja 
choroba krwi i nerwów, zmęczenie 
i niechęd do praey znikły. Mogę 
znów wykonywać wszelką pracę 
i czuję się doskonsie już po użyciu 
4-ch pudełek Fregalinu. Tabletki bę- 
dę polecała wśród mych przyłaciół. 


| 


Niederkiirzbach Kreis Ingbert 
(Saargebiet) 
dnia 8. IX. 1930. 
Z wielką radością komunikuję, że 
po zużyciu 9 pudełek Fregalinu 
jestem zupełnie zdrów. Nie odczu- 
wam żadnego bólu, mogę znów 
pracować i apetyt mi dopisuje, 


Jakob Lampel. 


Marie Kammhuber. 


Nazwisko 
Zawód 
Miejscowość 


Ulica 


nie będziemy więc sami o sobie mówili — głos mają nasi odbiorcy. à 
Tysiące osób, które jnż wypróbowały znany od lat środek, odra- 
dznjący krew i nerwy, „FREGALIN*, nie zaznały zawodu. 
Nad wyraz skutecznym okazał się „F REGALIN* przy nerwowości, 


Na żadanie przesyłamy bezpłatnie i bez 
zobowiązania 


Próbną paczkę „FREGALINU" 
łącznie ze Złotą Księgą Życia. 


Napiszcie zaraz dopóki próby nie są jeszcze 
rozchwytane pod adr.: 


Or. med. H. SCHULZE, G. m. b. H. 
Berlin-Charlottenturg 2/4031 


załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk) 


Proszę o wysyłkę bezpłatnie i bez 
zobowiązania próbki 


„PREGALINU"” środka odradzająceno krew i nerwy 


oraz o Złotą Księgę Życia. 


Na Oktawę bożego Ciała! 


ksiegarnia Krakowska, Kraków, ulica Św. Krzyża 13. 


poleca: 


Ewangelje i Pieśni na Procesję Bożego Ciała 
Cena 20 groszy. 


Broszurka, zawierająca Ewangelje, odczytywane przy poszczególnych ołtarzach, oraz 
pieśni — ze względu na format bardzo wygodny, oraz przystępną cenę, nadaje się do maso- 
wego rozpowszechniania. 


Wysyłka na ząmówienia zamiejscewe odwrotna, po doliczeniu rzeczywi 
stych kosztów opłaty pocztowej. 


Grzy zakupnach towaru 
powoływać się 


ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI 
F-a T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30 


Dzierż. Jan Kusiak 


«« 
na „Olos Harodm .|oszkxenia | witraże do kościotów od 30 zł. za 1 m 


wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 
Ceny 50% niższe niż wszędzie. 


dzi żydami, jak... no, nie chcę i sobie ubli- 
żać. Zrozumieliście teraz, towarzyszu Laks- 
bergor? 

Rzekłszy to, zachichotała szyderczo i 
wtuliła się w róg, między poduszki oparcia, 
uważając rozmowę za skończoną na dzisiaj... 


Dopiero po szóstej wkroczyła Siostra 
Salomea do pokoiku dyżurnych pielęgnia- 
rek. W ciągu długich godzin pracowitej no- 
cy tylko raz zdołała tutaj wpaść, aby przy- 
wołać do pomocy drugą siostrę i przy tej 
okazji zerknąć na bukiet. Ta druga spała 
obecnie na otomance, zbyt wąskiej, by 
dwóin osobom użyczyć wypoczynku. Siostra 
Salomea nie zazdrościła jej snu; wolała na- 
paść oczy widokiem cudnych kwiatów. Wy- 
strzelały z wazonu fjoletową kaskadą, a po- 
za niemi, hen daleko na niebie tryskała 
inna kaskada, purpurowa, ogromna, bowiem 
słońce właśnie wschodziło. Bialy odurzają- 
cą woń, a przez otwarte okno płynęła do 
wnętrza. izdebki fala za falą zapachu łąk, 
lasów i kwiatów, wypierając zwycięsko 
apteczny odór szpitala. Cieszyły oko swą 
barwą i kształtem kiści, listków i kielichów 
maleńkich, zadziwiały krasą i, że tak pięk- 
ne, najpiękniejsze budziły wspomnienia... 

Spojrzała na ścienny zegar i stwierdzila 
ze zdumieniem, że dochodzi siódma; więc 
bezmała godzinę stracila bezproduktywnie, 
6czarowana. bukietem kwiatów, pięknych, 
jak... grzech! Aż się przeżegnała i wzdryg- 
nęła na całem ciele, iż tak bezbożne porów- 
nanie jej na myśl przyszło. I już miała po- 
chwycić ten wazon, by go zanieść na salę, 
kiedy jakiś jednostajny szmer zwrócił jej 

uwagę. Nic, to nie było tykanie ściennego 
zegara. To dochodziło skądś zbliska, cal- 
kiem zbliska, jakby z tego bukietu. 

— Serce kwiatów pulsuje, — uśmiech- 
nęła się i zanurzyła bladą twarzyczkę w sam 
środek fioletowej kaskady. Teraz miarowe 
tykanie słyszała jeszcze wyraźniej. — Może 


tam wpadł mały zegarek? — Było to przy- 
puszczenie bardzo nieprawdopodobne, nie- 
mniej siostra Salomea, zaintrygowana mo- 
notonnym szelestem, wyjęła piękne okiście 
bzu i złożyła je ma stole. Na dnie wazonu 
było niewiele wilgoci, snać kwiaty przez 
noc wessały całą wodę. — Nie, zegarka 
tu niema, było zresztą do przewidzenia, — 
monologowała, wyrzucając liście, których 
cała warstwa leżała na „spodzie. — 4 by 00 
takiego? — zdumiała się, spostrzegłszy ma- 
leńką wskazówkę, otoczoną wieńcem cyfr, 
kreseczek i niezrozumiałych znaków. 
Ależ ten wazon posiada podwójne dno, a 
w pośrodku jest jakiś mechanizm, — zrozu- 
miała wreszcie i fala złych przeczuć zalała 
jej serce. — Jezu, co to znaczy, — powta- 
rzała bezrądnie. 


Nawiedziło ją wspomnienie kobiety w ża- 
łobie, która przyniosła ten prezent i nagle 
zawirował jej w głowie rój myśli, spostrze- 
żeń, podejrzeń: Dla obcego, dla nieznajome- 
go taki wazon marmurowy, kosztowny? Po 
co ta natarczywość, by jak najprędzej po- 
stawić kwiaty przy łóżku rannego? Potem 
błysk niezadowolenia w oczach, że dopiero 
rano wolno bukiet wnieść na salę. Potem 
nagła prośba o szklankę wody, żeby się 
pozbyć niewygodnego świadka na chwilę. 
Potem te słowa: pe ięc o siódmej będę my- 
ślami przy was*. Staruszka nibyto, twarz 
pokryta zmarszczkami, włos siwy, a dłoń 
młoda. skóra świeża, hieluśka, miękka. 
Przecież zmierzyła jej puls. Ach, i to je- 
szcze: tętno było bardzo przyspieszone... 
Wreszcie starsze wspomnienie: Onegdaj, 
gdy tego nieszczęśnika przywieziono ze 
Stołpców, powiedział naczelny lekarz: ,.On 
musi znać jakieś niebezpieczne dla bolsze- 
wików tajemnice, skoro chcieli go zgładzić 
za wszelką cenę; musimy się mieć na bacz- 
ności, oni są zdolni do wszystkiego”... Tak 


powiedział stary, mądry człowiek, a ona, 
dobroduszna.., (C. d. n.) 


czł. O NOŚ. . 
„Głosu Narodu“ pod zarz. R, Ferka. 


